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Wykonania planu budowy podstaw socjalizmu. 
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W hucie „Ferrum” — wobec nowych zadań 


Magre zadania, jakie przed 
kie kami woj. stalinogrodz- 
dao stawia uchwała Prezy- 
Nile, Rządu w sprawie zape- 
panna terminowego | kom- 
-owego uruchomiena'a pier- 
Da 2 etapu budowy Kombi- 
sta} Nowa Huta, przyjęte zo- 
„9 z powszechnym zrozumie- 
ua, Przez załogi zakładów. do- 
w. czających konstrukcji, ma- 
dą * urządzeń |  ma'eriałów 
Ją ej największej inwestycj' 
nu 6-ietniego. 
nu Važne zamówienia wyko- 
€ dla Nowej Huty m. in. 
Ba huty „Ferrum“, dostar- 


stalucjach. Potężne maszyny 
kierowane rękami operatorów 
wyręczają człowieka w pracy. 


„.Tow. Julian Kutrzeba wraz 
ze swoją zetempowską brygadą 
składającą się z tow. tow. Bie- 
|rowicza, Sala, Mazura i Stroka 
zakłada instalacje przemysłowe 
w obrębie wielkiej siłowni, któ- 
ra wysoką sylwetką stalowych 
konstrukcji wznosi 
szczowe niebo. Zakładanie in- 
|stalacjł, — całej plątaniny rur 


trów do półmeirowej grubości, 
rur do gazów, wody, pary czy 
powietrza — to praca bardzo 
trudna į odpowiedzialna. Insta- 


brygada młodzieżowa Julłana Kutrzeby 


Zarząd  Budowlano-montażowy 
Nowej Hucie, pracując na terenie sl- 
Postanawiamy wykonywać nasze plany 
fol CINE w 306 proc. 1 w ten sposób przy- 

zyć terminowe uruchomienie Kombinatu. Od 
Huty bowiem w ogromnej mierze zależy 


kraju walczącego o pokój, 


a Przemysłowego, załogi wszystkich 


lacje trzeba założyć w ściśle 


e 


„udowa przemystu, a w szczególności budowa obiektów 
Ystu ciężkiego, jest podstawowym warunkiem zwycięskie- 


zdjęciu: fragment budowy gigantycznego Kombinatu sta- 


Foto CAF 


Instalacji Prze- 


wały konkretne 


przemysłu, siła 
budującego 
Przemysłowego 


tymentowo nie 


re z powodu braku kontroli 
technicznej i niechlujstwa przy 
ich wykonyweniu. trzeba było 
poprawiać w Nowej Hucie, 
gdyż przeciakały w łączeniach. 
nie trzymały gwinty, znajdowa- 
no w nich wiele pęknięć i po- 
rowatości 

Niedostarczanie właściwej 
ilości rur i  nieprzestrzegania 
| asortymentów przez Centralny 


„Mikołów”, 


nu tomach 


czająca pancerze do wielkich 
pieców 1 rury przewodowe 
Sprawa przyspieszenia realiza- 
cji zadań związanych z urucho- 


mieniem Nowej Huty jest 
przedmiotem wielkiego zainte- 
resowania poszczególnych ze- 


społów, które żywo na ten te- 
mat dyskutują. 

W wydziale rurowni odbyło 
stę w dnin 6 bm. zebranie per- 
sonelu technicznego 1 aktywu 
tego wydziału. Uczestnicy ze- 
brania przeanalłzowali możli- 
wości przyspieszenia dostaw ru- 
rociągów dla Nowej Huty I u- 
znali za możliwe skrócenie ter- 


się w de-| 


o przekroju od kilku centyme- | 


łów | szybciej dostarczały dla naszego Kombina- 
tu konstrukcje stalowe, masywy i materialy bu- 
dowłane, aby tak jak Huta „Zabrze“ podejmo- 


przez niego elementy, często ilościowo jak ł asor= 


pracy, uniemożliwiając nam wtedy pełne wykona- 
nie zadań ustalonych harmonogramem budowy". 


4 ò 
Ni Seg” 


przewidzianym Nar monogramem 
terminie. Kolejność poszczegól 
nych czynności must być tu 
szczególnie przestrzegana. 


Każdy przestój grozi opóźnie- 
niem w oddaniu inwestychH do 
ruchu. 


Tow. Kutrzeba wraz re swy- 
mi kolegami dokładnie zapoznał 
się z Uchwałą Prezydium Rzą- 
du w sprawie terminowego i 
kompleksowego uruchomienia 
pierwszego etapu budowy Kom- 
binatu Nowa Huta — „Dla sze] 
konania tych wielkich zadań, 
na skalę dotychczas w Polsce | 
niespotykana, — czytał w gaze- i 
cie — konieczny jest ogólno- 
narodowy wysiłek", 


— Ogsólnonarodowy, 6 więc 
także į nasz. Czy jednak potra- 
fimy sami pokonać wszystkie 
trudności? — Brygada doszła 
do wniosku, że chcąc z honorem 
wykonać zadama postawione 
przez Prezydium Rządu przed 
budowniczymi Nowej Huty, 
trzeba właśnie pomocy całego 
narodu, trzeba pełnego wysiłku 
ich — montażystów z Krakow- 
skiego Zjednoczenia Instalacji 
Przemysłowych, jak 1 robotni- 
ków tych wszystkich zakładów, 
które produkują potrzebne dla 
Nowej Huty urzadzenia. Za- 
kładów takich jest tysiące w 
cecłym kraju. Jakże często opóź- 
miając dostawy lub dając wyro- 
by niskiej jakości, zagrażają 
wykonaniu planów budowy. 


Aby oddać w terminie gotowe 
do produkcji oddziały į wydzia- 
ły Nowej Huty, pokonać trzeba 
te wszystkie trudności. A można 
je pokonać wspólnym wysiłkiem 
wszystkich ludz; całego kraju. 
1 brygada Kutrzeby w związku 
z Uchwałą Prezydium Rządu 
postanowiła podjąć zobowiąza- 
nie oraz rzucić apel do załóg 
innych fabryk, współpracują- 
cuch z budowniczymi Nowej 
Huty: 


zobowiązania, które pomogą nam, 


budowniczym Nowej Huty, wywiązać się termi- 
nowo z nowych stojących przed nami zadań. 
Szczególnie apelujemy do Huty „Mikołów*, 
2 której otrzymujemy wiele nienadających się 
do monłażu grzejników. Apelujemy też do Cen- 
tralnego Zarządu 


Zaopatrzenia Budownictwa 
w Warszawie, gdyż dostarczane 


pokrywają się z płanami naszej 


Zarząd Zaopatrzenia Budownic- 
twa Przemysłowego powodowa- 
ło wiele przestojów. 
Budowniczowie Nowej Huty 
są pewni. że robotnicy całej 
Polski wzmogą swój wysilek, 
podniosą plany dostaw dla kom- 
binatu, by pomóc jego budow- 
niczym w terminowym wyko- 
naniu ich chlubnego zadania. 
K BARCZ 


Centralny Zarząd Zcopatrzenia Budow- 
zakładów pracy, które pracują dia nowo- 
„Sztandaru Młodych” odpowiedziały na 
Zwonie, zobowiązaniami przyśpieszenia i podniesienia jakości dostaw pod hasłem: 
lelona droga dla Nowej Huty!” 
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minu tych dostaw. 


| „Myślę, że przyspieszając Wy“ - 
konanie zamówionych przez No- 


wą Hutę urządzeń — powiedzial 
kierownik wydziału Józef Mar- 
kiewicz — damy najlepszy do- 
wód. że rozumiemy, jak wielkie 
znaczenie ma sprawa termin% 
wego uruchomienia Nowej Hu- 
ty, zakładu, który dzięki wypo- 
sażeniu w najnowocześniejsze 
urządzenia radzieckie oraz dzię- 
ki wysilkowi calego naszego 
narodu produkować będzie wię- 
cej stali niż wszystkie przed- 
wojenne huty polskie razem 
wzięte". 


Na budowie Kombinatu Nowa Huta 


Ma budowie wszystkich rejo- 
m, Produkcyjnych, które w su- 
dzy, Stanowią pierwszy etap bu- 
~ Y Kombinatu Nowa Huta 

Do uchwale Prezydium Rzą- 
ty. Maga się pełna zapału. 
Wórcza 

9 praca. 


rejonie wielkich pieców 
dczął się już najważniejszy. 
w lacy etap robót Ekipy 
fap, CZE przystąpiły do mon- 
Wiołki pancerza pierwszego 
jej „7990 pfeca W pracy swo- 
rvygady monterskie postu- 
sie olbrzymimi, naowocze; 
z, dźwieami dostarczonymi 
wiązku Radzieckiego. 


w pełni trwa rozpoczęty w 
mS marca montaż olbrzv- 
nagrzewnic dmuchu pierw- 
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Próba zamachu na życie sekretarz 


szego wielkiego pieca. W tych 
dniach ekipy robotnicze zamel- 
dowały o ukończeniu robót be- 
ton'arskich przy fundamentach 
nagrzewnic drugiego wielkiego 
pieca. 

Obok montażu stalowego pan- 
serza I hutniczego kolosa. cen- 
trum prac w rejonie wielkich 
pieców stanowią roboty przy 
dołach skipowych. Tu pracuje 
brygada Juliana Kurczę. Ten 
„espół wielokrotnych przodow- 
ników pracy osiąga średnio po- 
nad 250 proc. normy t szczyci 
się tytułem najlepszej brygady 
zbrojarskiej w Kombinacie. 

W rejonie siłowni ekipy mon- 
terskie „Energomontażu” pra- 
cują przy wielkich kotłach el- 
łowni równych co do wielkości 


kotłom elektrowni Jaworzno TI. 
Śladem budowniczych tej naj- 
większej w kraju elektrowni 
robotnicy nowohutnicey montu- 


| Przekraczają 


DZIŚ 4 STRONY 


ZARZĄDU GŁOWNEGO ZMP 


Warszawa, piątek 8 maja 1953 r. 


108 (937) B 


Cena 20 gr 


zywa wszystkie współpracujące z nią zakłady do 
przyśpieszenia i podniesienia jakości dostaw 


Który szcząt padał je- Wre praca przy wykopech ; tn-| 
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Od samego rana pada gęsty 
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Kocew 


Wyścigu Pokoju 


j (Od specjalnego wysłannika) 


We środę, 6 bm., uczestnicy Wyścigu Pokoju, przekro-= 
czyli granicę NRD w pięknej miejscowości letniskowej — 
Bad Schandau. Na granicy kolarzy oczekiwała liczna gru- 
pa młodzieży z FDJ, która przekazała im serdeczne p 
zdrowienia od całej młodzieży Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. Młodzi pionierzy ściągają swe chusty i za= 


deszcz. Mimo to na Rynku 


Ratuszowym Bad Schandau zebrały się tysiące mieszkańe 
Ponad dachy domów wzniosło się tysiące białych go” 
tabi — symboli pokoju, wypuszczonych z rąk dzieci. Dziew- 


ierskich wręczyli kolarzom 


kwiatów. Przemówienia działacza sporio- 
wego NRD i wiceprzewodniczącego GKKF tow. Procka 
(Dalszy ciąg na str. 4-tef). 


= Baa ae aa n | 


Walczymy o najwyższy poziom prodmiecjhi? 


RYTMICZNE WYKO 


NYWANIE ZOBOWIĄZAŃ DŁUGOOKRESOWYGH — 


rekojmią realizacji zadań planu 


Kontrola zobowiązań 
długockresowych pomaga 
w wykonywaniu plann 


Do uzyskania w kwietniu po- 
myślnych wyników przez prze- 
mysł bawełniany północnej czę- 
Ści kraju przyczyniły się przede 
wszystkim załogi ZPB im. Mar- 
chlewskiego, ZPB w Pahlani- 
cach, Piotrkowskiego Kombinatu 
Bawełnianego im. M. Nowotki, 
ZPB im. Armii Ludowej, Zakła- 
dów „R“ I „C“ ZPB Im. Stalina, 
ZPB im. Dzierżyńskiego, Im. Re- 


|wolucji 1905 f. i szeregu innych, 


które realizując konsekwentnie 
swe długookresowe zobowiąza- 
nia produkcyjne, uzupełntone 
zobowiązaniami na cześć Święta 
1 Maja, znacznie przekroczyły 


iswe planowane zadania. 


Pierwsze dni maja wykazują. 
że przodujące załogi utrzymują 
nadal wysoki pozłom produkcji 
plany dzienne 
wszystkie oddzłały ZPB im. 
Marchlewskiego, załogi ZPB im. 


bols oraz zakłady im. Armii Lu- 
dowej. W tych ostatnich tkalnia 
wykonnje dzienne plany w gra- 
nicach 106 — 108 proc, zaś 
przędzalnia odpadkowa w 108 — 
113 prac. 

Sukcesarni kwietnia i pierw- 
szych dni maja włókniarze wie- 
lu zakładów udowodnili słusz- 
ność twierdzenia. iż plany pro- 
dukcyjne są nie tylko realne, ale 
można je znacznie przekraczać, 
o ile załogi potrafią wykryć u- 
tajone rezerwy 1 wprowadzić je 
do produkcji. 

Przykład przodujących zakła- 
dów wykazuje również, 12 wiel- 
ką rolę w rytmicznym wykony- 
waniu planów i zobowiązań od- 
grywa — obok poziomu ideolo- 
gicznego załóg i kwalifikacji za- 
wodowych pracowników — sy- 
stematyczna kontrola realizacji 
zobowiązan. 


poor ratia zakłady im Du- 


W maju wydobędziemy 2140 ton węgla ponad plan — 
meldują górnicy kopalni im. Pstrowskiego tow. B. Bierułowi 


Załoga Kopalni „Pstrowski“, 
która plan produkcyjny za kwie- 
cień wykonała z nadwyżką 2140 
tou węgla, zobowiązała się ma- 
jowy plan wydobycia wykonać 
z taką samą nadwyżką. 


O postanowieniu swym górni- 
cy kopalni „Pstrowski* zameldo- 
wali Przewodniczącemu KC 
Polskiej Zjednoczonej Partli Ro- 
botniczej — Bolesławowi Bieru- 
towl 


Załogi kopalń śląskich nie u- 
stają w walce o jak najlepszą 
realizację zadań wydobywczych 
I zobowiązań długookresowych 
Czyn I-Majeowy, który przyniósł 
tysiace ton  ponadplanowego 
wydobycia węgla, ujawnił liez- 
ne rezerwy produkcyjne. Do- 
świadczenia uzyskane w tym o- 
kresle stały się dla wielu załóg 
podstawą nowych osiągnięć w 
pierwszych dniach maja br. 

Obok przodujących załóg prze- 
mysłu węglowego. górników ko- 


palń: „Gottwald“, „Piast“, „Bo- 
że Dary", „Zabrze-Zachód" i in- 
nych, dobrze wystartowali do za- 
dań produkcyjnych w bież, mie- 
słącu górnicy kopalń chorzow- 
skich W okresie walki o wyko- 
nanie zobowiązań  pierwszoma- 
jawych zdecydowanie przełama- 
l oni trudności z pierwszych 
dwóch miesięcy br. i utrwalili 
osiągnięcia z marca br. W cią- 
gu pierwszych czterech dni bleż. 
młesiąca załogi kopalń chorzow- 
skich z górnikami „Prezydenta* 
I „Slaska“ na czele, wysunęły 
się na czoło wszystkich zjedno- 
czeń węglowych. uzyskując śred- 
nio 103,1 proc. planu wydobycia 
za ten okres. 


Spośród sałóg kopalnianych, 
które ambitnie realizując zobo- 
wiązania pierwszomajowe prze- 
łamały trudności I plan kwiet- 
nłlowy wykonały x oadwyżką, 
szczególnie ofiarnie s ntrwale- 
nie osiągnięć kwietniowych wal- 


FSC w Starachowicach — produkuje 5-cio 


W Fabryce Samochodów Cię- 
żarowych w Starachowicach 
przystąpiono niedawno do pro- 
dukcji nowego typu samochodu 
tzw. ciągnikowego. Jest to aa- 
mochód o większej nośności niż 
opularny „Star-20*, ma on sil- 
niejszą konstrukcję i jest przy- 
st sowany dv masowego trans- 
portu towarów. 

Samochód ten posiada krótszą 
niż „Star-20" ramę oraz specjal- 
ny zaczep umożliwiający zamon- 
towanie dużej przyczepy. © ła- 
downości 5 ton. 

Jest to już czwarty typ s%mo- 


ZA TRZY DNI 
START... 


Już za trzy dni tysiące mło- 
dzieży stanie na starcie Zetem- 
powskich Kolarskich Raldów 
Pokoju, organizowanych przez 


ZMP dla uczczenia VI Między- 


ją pierwszy kocioł znakomitym | narodowego Wyścigu Pokoju: 


radzieckim systemem blokowe- | 
go montażu. 


Zakończono roboty przy prze- 
kopywaniu tunelu głównego, tą- 
czącego rejon wielkich p'eców 
z siłownią. Tunelem tym płynąć 
będzie paliwo dla pieców. 

Budowniczowie Nowel 


pracują z głębokim przekona- 
niem, że wraz z towarzyszami 


z zakładów wykonujących za- 
mówienia dla Kombinato == 
zwycięsko wykonają zadania 


zawarte w Uchwale Prezydium 


Jacgues Buclos 
— oto wynik zbrodniczej kampanii 
antykomunistycznej faszystów francuskich 


Darai k 
OSA ank „Humanitet donosi a nieudanym zamachu na sekre- 


los, 


roste "torek wieczorem do me- 
En Mo Brzedmieścia robotnicze- 
dac PASJA gdzie zamieszkuje 
lezn: z Duecłos, zgłosił się Jakiś 
e Əsbnik. wvstepującv 

'ŻWiskiem Gaston Blane 
log e On orzvjecia przez Puc 
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beep, Mewa? Duclos nie był o- 
Itty gonik ten został przv* 
Dew t? jego sekretarza W 


ne A 
teni chwili wvydubył on z kte- 
= ly rewolwer i groził Dziennik podkreśla, 
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C Francuskiej Partii Komunistycznej, 


Jacgues Duc- 


sekretarzowi Jacques Duclos 7a- 
strzeleniem. Jednakże sekreta- 
mowi Duełos udało się opuścić 
pgabiner i wezwać policję. 

W kaornisariacte policji okazała 
sie, że terrorysta nazywa się w 
istorie rzeczy lucien Rico. „„Hu- 
manite* odrzuca przypuszczenia 
agencji „France Pres-e* jakoby 
iea by? „człowiekiem psychicz- 
mie niezrównoważonyrn*, 


że już 


przed zgłoszeniem się do mero- 
stwa w Montreuil, Rico usiłował 
zobaczyć Jacques Ducios u nie- 
go w domu. Chodzi tu — pisze 
dziennik — o nową próbę za- 
mordowania sekretarza naszej 
parti. Oto wynik zbrodniczej 
kampanil antykomunistycznej. 
Kończąc „Humanite* nrzypo- 
mina, że jest to już druzi za- 
mach na Jacques Durlos Pierw- 
szego zamachu dokonano w paź- 


dzierniku 1950 r. gdy Jacques 
Duclos wysiępował na wiecu w 
mieście Auch (departament 
Gers). 


BEANE CET Z yw CO 


ar U części cyklu „Poznajemy podstawy naukowego poglądu na świat* — Materia- 
KN tyczny i historyczny — publikujemy dziś na str. £ 1 3 artykuł A. Łaskiego, aspiran- 
PŁ: „Ruch I rozwój w przyrodzie i społeczeństwie. 


Praga — Berlin — Warszawa. 
Uczestnicy tych Raidów wraz z 
Wielkiego Wyścigu 


Pokoju, w dniu 10 maja zama- 


kolarzami 


Huty | nifestują swoje gorące pragnie- 


nia utrwalenia pokoju na świe- 
cie, dadzą wyraz braterstwa | 
przyjaźni z postępowymi epor- 
towcami wszystkich krajów. 
Piękna kolarska impreza re'- 
dowa zbliża «ię szybkimi kro- 
kami. W całym kraju trwają 
przygotowania do niej, młodzież 
szykuje rowery, przeprowadza 
treningi, zapoznaje się z trasa- 
mi i punktami doceluwymi, 


chodu produkowanego przez Za- 
kłady Starachowickie. W ub. ro- 
ku Zakłady Starachowickie 
przystąpiły do produkcji wy- 
yrotki „Star-14"'. Wywrotka ta 
ma nośność 3,5 tony, jej skrzy- 
ni biegów jest specjalnie połą- 
czona 2 mechanizmem wywraca- 
jącym, za pomocą którego moż- 
na hardzo szybko podnieść 
s.rzynię samochodu z pelnym 
ładunkiem. Samochód - wywrot- 
ka przeznaczony jest przede 
wszystkim do przewożenia ma- 
teriałów sypkich i oddaje duże 
usługi w budownietwie. 


Uczniowie 10 kl Gimnazjum im. Władysława IV 


czą górnicy kopalni „Generał 
Zawadzki“ Załoga tej kopalni od 
pierwszych dni maja rytmicznie 
| z nadwvyżką wykonuje swoje 
a dzienne. W walce o 
stały wzrost wydajności ł po- 
nadplanowe tony wydobycia mo- 
bilizujący przykład dają górni- 
cy w oddziałach II ł VI. 

Wykorzystując systematycznie 
dośwładczenia z okresu realiza- 
cji zobowiązań pierwszomajo- 
wych, szereg kopalń węg!a po- 
ważnie zwiększa swoje osłągnię- 
cia produkcyjne z ostatnich ty- 
godni. Należy do nich m. In. ko- 
palnia „Rokitnica“. Górnicy „Ro- 
kitnicy*, którzy plan kwietnio- 
wy wykonali w 104,3 proc., w 
dnin 4 bm. zameldowalł o wy- 
konaniu w 109 proe. zadań dzłen- 
nych I uzyskaniu 107 proc. pla- 
nu za okres od początku mie- 
siąca. Sukces ten, ta m. tn. wy- 
nik  polłtycznej pracy par- 
tyjnego 1 związkowego aktywu 
kopalnt. 


$onowe samochody 


Równocześnie Zakłady Stara- 
„owickie produkują podwozia 
do autobusów „.Star-5l". Auto- 
bus tego typu przystosowany 
jest d komunikacji osobowo- 
towarowej, jego przednia część 
wyposażona jest w mietsca sle- 
dzące dla 18 pasażerów, tylna 
zaś przeznaczona jest do prze- 
wożenia bagaży. Może on, prócz 
pasażerów, zabierać 900 kg ba- 
ga”.. Autobus ,„Star-51“ rozwi- 


ja szybkość do 75 km na godzi- | 
nę. Kilkanaście autobusów tego 
typu kursuje już na liniach 
PKS. 
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w Warszaw 


ry, aby na irasie Zetempowskich Kolarskich Faidów Pokoi 


Rowery są już gotowe Teraz trzeba je sprawdzić na szosie, czy wszystko jest w porządku. 
Ale przedtem dobrze jest zapoznać się z trasą ratdów tre 


dzianek w „nawałeniu” roweru 


Podniosła się 
jakość produkcji 
w ZPO im. I Maja 


W kwietniu br. w plerwszym 
etapie pracy pod hasłem „Ja nie 
wypuszczę braku“ załoga Zakła» 
dów Przemysłu Odzieżowego tm, 
1 Maja we Wrocławiu osiągnęła 
wysoki poziom jakości produk= 
cji, wykonując zgodnie z zobo» 
wiązaniem 98,7 proc, wyrobów 
1 gatunku, 

W I kwartale br, mimo sze 
rokiego współzawodnictwa w 
dziedzinie jakości, wyroby I gae 
tunku wynosiły tylko 97,03 procz 
czyli o 0.55 proc. mniej niż prze» 
widywał plan. Inicjatywa Wike 
tora Saja podchwycona przes 
całą załogę tych zakładów zna- 
cznie podniosła jakość produke 
cji, a tym samym jej wartość, 


Wykonali 6 norm 
rocznych 


W  azczectńskich zakładach 
pracy rośnie liczba robotników, 
którzy dzięki systematycznemu 
podnoszeniu wydajności pracy 
wykonalł już zadania, przypa 
dające-na- nich wedłuą obowiąe 
zujących norm na okres 6 lat, 

Wśród przodujących robotni 
ków warsztatów Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyj* 
nego w Szczecinie o wykonaniu 
6 norm rocznych zameldował w 
przededniu 1 Maja elektryk Jes 
rzy Kiaczyński. Klaczyński zo 
stal wyróżniony odznaką „Przo» 
downika Pracy". 

W  Papierni Szczecińskiej 6 
norm rocznych wykonał! ostat- 
nio dwaj nrzodujący spawacze 
Tadeusz Mukłewicz 1 Erwin 
Mass. Mukłewicz i Mass syste- 
matycznie przekraczają 200 proe. 
normy. 


te sprawdzają 4 szykują rowe 
u nie było przykrych niespoa 
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Radio w służb 


53 lat temu uczony roe 
Aisksander Popow, do 
mał swego epokowego Wynt 
zku, nie przewidział zapew= 
ne, że radio odegra tak donio= 
słą rolę w historii naszej kul- 
tury, że spełni tak chlubne 1 
kaszczytne zadania w służbie 
ości, w służbie postepu, 
pokoju i braterstwa między 
narodami. 


Nie przyptszczał E pewno» 
lcią Popow, że to jego wlaśnie 
ojczyzna, w której pod rządze 
mi satrapów carskich dławio= 
ba była wszelka wolna myśl, 
w której sprawa rozwoju nau- 
ki i los uczonego były kołom 
rządzącym eałkowicie oboięt- 
ne, że jego właśnie ojczyzna 
stanie się promieniującym na 
świat cały ośrodkiem postępu 
ł wolności, że właśnie na nie» 
kmierzonych obszarach dawne. 
e PSEM carskiego wyvna- 
aze 


radia służyć będzie 
kdel wyzwolenia człowieka, 
idel pokoju, 


Zaledwie trzy dni pe wybie 
Shu Rewoluch Październiko- 
wej, 10 listopada 1917 r. żoł- 
nierze w okopach usłyszeli 
przez radio pełne nadziei sło- 
wa Lenina: „Sprawa pokoju 
zwycięży*, 


Gdy hondy  hitierowekie 
wtargnęły do Kraju Rad w 
1941 roku, spokojny, peen o- 
tuchy głos Stalina docierał 
przez radio do milionów ludzi 
krzepiąc serca,  umacniając 
wiarę w zwyciestwo słusznej, 
sprawiedliwej sprawy, rozpło- 
mieniając w sercach żołnierzy 
na froncie i partyzantów dzia- 
łających na tyłach wroga zapał 
do walki przeciw barbarzyńcy 
faszy stowskiemu. 

Radio radzieckie ed pierw= 
szej chwili zwyciestwa Paf- 
dziernika ałuży urzeczywist= 


'mianiu idei Iaemina i Stalina, 


wychowując masy ludowe w 
duchu patriotyzmu 1 interna- 
cjonalizmu, w duchu pokoju, 


braterskiej współpracy między 
narodami. 


. Ogromne ea nasługi radia 
radzieckiego dla rozwoju so- 
cjalistycznego współzawodni- 
ctwa w popularyzowaniu o- 
siagnięć stachanowców, w wy- 
miante przodujących doświad- 
czeń w dziedzinie przemysłu i 
rolnictwa. Dzięki radiu do 
najdalszych zakątków świata 
dociera sława bohaterskich bu- 
downiczych komunizmu, któ- 
rzy z ofiarnością 1 poświęce 
niem walczą o nowe, azcześli» 
we życie. 


Przed IV Św'atowym Festiwalem Młodzieży 
1 Studentów w Walce o Pokój i Przyjażń 


Hartmut Reuschel 


pojedzie do 


Niedaleko, bo zaledwie 5 km 
wa wschód od linii demarka» 
cyjnej, dzielącej Niemcy na 
dwie części, leży maleńka wios 
aka Krebes, jakich wiele w 
Niemieckiej Republice Demos 
kratycznej. Małe, kręte ulicza 
ki, gesto obok siebie położona 
zagrody chłopskie, 

W tej wiosce mieszka mtos 
dy chłopiec, członek Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) — Hartmut Reuschel. 

Hartmut — opowiadają © 
nim jego koledzy — to wzo- 
rowy członek organizacji, Zn- 
wsze jest tam gdzie jest naj 
bardziej trudna i odpowie- 
dzialna praca. W szkole Harte 
mut jest najlepszym uczniem. 

— „Nauka — mówi 16-letni 
Hartmut — to mój pierwszy 
1 najważniejszy obowiązek”. 

Na jednym z zebrań koła 
FDJ, przewodniczący mówił o 
radosnej nowinie: ŚFMD po 
stanowiła zwołać w sierpniu 
IV Festiwal Młodzieży, 

„Ponad 3 miliony młodych 
Niemców — powiedział prze- 


i wodniczący — bierze udział w 


rzygotowaniach do Festiwa- 
u Musimy i my włączyć się 
do akcji przygotowawczej. 
Nasz zespół sportowy wyjeż- 
ża wkrótce na eliminacje do 
Lipska. Ale to nie wszystko. 
My, FDJ-owcy, mamy w nas 
szej wsi szczególne zadania i 
obowiązki. Wiecie przecież, że 
wioska nasza leży 1 pasie 
przygranicznym.  Podżegacza 
wojenni, którzy za wszelką ce- 
nę chcą przeszkodzić w na- 
szym pokojowym budownic= 
twie nasyłają do Republiki 
agentów t szpiegów. Pamięta- 
cie, jak to w ubiegłym mie- 
siącu dziewczęta z sąsiedniej 
wsi dopomogły Policji Ludo- 
wej do ujęcia dwóch dywer- 
santów z Niemiec zachodnich? 
Do dzisiaj dziewczęta patrzą 
na nas z góry. Musimy 
być czujni, przygotowując się 
do Festiwalu, musimy wyka- 
zać, że młodzież NRD potrafi 
dzielnie bronić swej szczęśli» 
wej młodości". 

Słowa te rapadły głęboko w 
serce Hartmuta, 


* i 
Pewnego ciepłego, kwielnis= 
wego dnia Hartmut pomagał 


Przed komisją 


Wiladze amerykańskie tak 
bardzo boją się opowładań 
swych  repatriowanych z 
Korei żołnierzy i oficerów, 
którzy mogliby powiedzieć 
prawdę o tym co widzieli 
i słyszeli w czasie pobytu 
"w niewoli, że, jak podaje 
agencja „United Press“, pn- 
wołały specjalną służbę 
mającą „zmienić orientacją 
psychologiczną i polityczną 
zwolnionych jeńców i przy- 
stosować ich do amerykań- 
skiego stylu życia. Z punk- 
tu widzenia ideologicznego 
pisze dalej „United 
Press" — armla obawia się, 
te niektórzy żołnierze stall 
się komunistami lub też 7a- 
częłi powątpiewać o wr- 
- toaci amerykańskiej demo- 
kracjł*. 


Innymi słowy  repatrio< 
wani jeńcy staną przed 
swojego rodzaju komisją do 
 hadania działalności anty- 
_ amerykańskiej. Najpłerw 
będą musieli odpowiadać 
na tysiące pytań, a potem 
poddani zostaną specjalne- 
mu „wychowaniu“, 


HAK 


Hitlerowcy na Inspekcji 


Jak donosi z Bonn agreu- 
cja Reutera, „byli oficero- 
wie Wehrmachtu wraz z 
innymi członkami  podko- 
misji zbrojeń przy sztabie 


| 


Bukaresztu 


matce te gospodarskich zaję- 
cicch. Pod wieczór matka wy- 
siata go po mąkę do oddalo- | 
nego o 4 km młyna Kemnitz 
Hartmut stadł na rower i po- 
jechał. 

W powrotnej drodze zauwa- 
żył na szosie obcego człowie- 
ka. „Kto to jest? Nie widzia: 
łem go nigdy" — pomyślał 
Hartmut. 

Nieznajomy zauważył Hart- 
muta, zbliżył się do niego i 
eapytał: 

„Czy daleko do stacji kole- 
jowej, chłopcze?" 

„Nie, niedaleko — odpowie- 


dział Hartmut. — Zaraz za 
wsią, o tam na prawo". | 
Obcy oddalił się szybko. 


„Coś tu jednak się nie zgadza 
— stwierdził Hartmut. — Prze- 
cież o tej porze żaden pociąg 
już nie odchodzi z naszej sta- 
cji. Matka będzie niezadowo- 
lona, ale ja muszę zawiado- 
mié o tym posterunek Policji 
Ludowej". 

Hartmut wsiadł na rower. 
Znikł niepokój o to, co powie 
matka, nie czuł zmęczenia 
Szosa uciekała szybko, gałęzie 
drzew gwizdały nad głową. 
Prędzej, byle prędzej. Jeszcze 
zakręt, jeszcze parę metrów i 
Hartmut zatrzymał się przed 
posterunkiera Policji Ludowej. 
Niedługo trwaio opowiadanie 
Hartmuta. Za chwilę samo- 
chód Policji Ludowej pędził 
w kierunku młyna Kemnitz, 


* 


W parę dni później, na ze- 
braniu koła FDJ Hartmut za 
pomoc w ujęciu niebezpiecz- 
nego sabotażysty, przerzuco- 
nego z Niemiec zachodnich o- 
trzymał nagrodę, o jakiej na- 
wet nie marzył. Na podstawie 
decyzji władz organizacyjnych, 
Hartmut Reuschel wyjeżdża 
w sierpniu do Biikaresztu na 
IV Światowy Festiwal Mło- 
dzieży. Opowie młodzieży cq- 
łego świata o tym, jak młodzi 
patrioci w NRD czujnie strze- 
gą swej ojczyzny. O tym jak 
nienawiść do wojny, ucisku i 
wyzysku spaja młode, silne 
ręce młodzieży niemieckiej, 
walczącej e szczęścia, radość 
4 pokój. 


armii europejskiej, dokos 
nają. Inspekcji poligonów 
ćwiczebnych armii brytyj- 
skiej. Czlonkowie komisji 
interesują się szczególnie 
czołgami angłelskimi typu 
„Centurion“, samolotami od 
rzutowymi oraz bronią, w 
jaką wyposażona jest pie- 
chota brytyjska. Komisja 
zwiedziła już ponadto wie- 
le urządzeń wojskowych 
we Włoszech i we Francji“. 


Ci, którzy oficerom Hit- 
lera pozwalają dziś na te- 
go rodzaju „inspekcje“ by- 
najmniej nie sledzą w wię- 
zieniach za zdradę tajem- 
nic wojskowych. Więzienia 
w krajach atlantyckich za- 
rezerwowane są dla obroń- 
ców pokoju 

HAK 


Pe co Im opera? 


Monarcho « faszystowski 
rząd grecki postanowil dla 
oszczędności zamknąć ope- 
rę w Atenach. W tym sa- 
mym mniej więcej czasie 
w:datki wojenne, które I 
tak już wynosiły więcej niż 
p'lowę całego budżetu pań 
m owego, zostaly znacznie 
podwyższone. 


Po co zresztą rządowi R 
tenskiemu opera narodowa, 
skoro t tak wszyscy mini- 
utrowie śpiewają, juk im 
zagrają Amerykanie? 


RAR 
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ie pokoju i socjalizmu |! 


Nierwykie  dontosłą rolę 
spełnia radio radzieckie w 
dziedzinie upowszechnienia 
kultury. Wiersze Puszkina i 
Majakowskiego, utwory Tol- 
stoja i Gorkiego, opery Czaj- 
kowskiego, Glinki i Rimskij- 
Korsakowa, muzyka Chaczatu-= 
riana i Szostakowicza, pełne 
uroku pieśni ludowa — całe 
bogactwo kultury radzieckiej 
zostaje dzięki radiu udostąp- 
nione nie tylko najszerszym 
masom narodu radzieckiego 
lecz również narodom całego 
świata. 


Wzorująe mię na przodującej 
radiofonii świata — radiofonii 
radzieckiej — służy sprawie 
wolności i szczęścia człowieka 
radio krajów demokracji ludo- 
wej, radio Chińskiej Repubiki 
Ludowej, radio NRD. 


Ale nie wszędzie radio ełuży 
idel pokoju i braterstwa mie- 
dzy narodami, nie wszędzie 
jest ono narzędziem humani- 
stycznego wychowania i poli 
tycznego uświadomienia mas, 
środkiem upowszechnienia 
prawdziwych wartości kultu- 
ralnych. Radio - szczekaczki 
państw imperialistycznych ju- 
dzą przeciwko krajmn postępu 
1 wolności, szerzą kłamstwa i 
oszczerstwa o życiu wyzwolo- 
nych narodów, sieją wrogą po- 
kojowi i ludzkości propagan- 
de. Radio podporządkowane 
monopolom kapitalistycznym 
jest narzędziem otumaniania i 
oszukiwania mas, imstrumen- 
tem ich ideologicznego ujarz= 
mienia. 


Propaganda na rzecz „armii 
europejskiej" | odwetowego, 
nechitlerowskiega Wehrmach- 
tu, szerzenie pogardy i niena- 
wiści do ludów kolonialnych, 
systematyczna nagonka na œ- 
bóz postępu i demokracji 
oto jad, którym usiłuje zatruć 
narody imperlalistyczne radio. 


Radio radzieckie i radio kra- 
jów demokracji ludowej roz- 
prawia eię zwyciesko z kłam- 
Hwą, radiową propagandą 
wrogów pokoju i postępu. De- 
maskuje ono i przygważdża 
wyrafinowane łgarstwa, obłud- 
ne pseudo - humanistyczne de- 


ris ogó: eszczercze wiadomo 


W tej walce o prawdę, o rze- 
telną informację, o umocnienie 
więzów braterstwa między na- 
rodami niepoślednią rolę od- 
grywa też nasze radio — Pol- 
skie Radio. Radiowcy polscy, 
którzy dzień radia radzieckie- 
go obchodzą jako swoje właa- 
ne święto, mają poważne osią- 
znięcia w swej pracy. Polskie 
Radio mobilizuje masy pod 
sztandarami Frontu Narodo- 
wego do walki o wykonanie 
Pianu 6-letniego, o utrwalenie 
pokoju. Przodujący ludzie na- 
szej Sźeściolatki dzielą się za 
pośrednictwem radia swoimi 
doświadczeniami, mówią o 
tym, jak pokonują trudności, 
jak osiągają sukcesy w walce 
o plan, o oszczędną gospodar- 
ks, o podniesienie wydajności 
pracy. 


Szczególnie ważne zadanie 
przypada w tej dziedzinie na- 
szym radiowęzlom, które „na 
gorąco" podchwytują osiągnię- 
cia poszczególnych robotników, 
brygad i całych załóg, upow- 
szechniają ich cenne doświad- 
czenia, przyczyniając się w 
ten sposób do przyspieszenia 
wykonania planów produk- 
cyjnych. 


' 

Polskie Radio coraz lepiej 
popularyzuje osiągnięcia na- 
szych przodujących spółdziel- 
ni produkcyjnych, propaguje 
wśród mas chłopskich nowo- 


czesne metody  agrotechniki, 
zaznajamia polską wieś ze 
uspaniaiymtł zdobyczami koł- 


croźników radzieckich. Nasze 
radio coraz lepiej 1 bardziej 
przekonywająco pokazuje, jak 
w walce z.kułakiem t speku- 
lantem, w walce z tym wszy- 
sikim co stare i konserwatyw*= 
ne rodzi się nowe, zwycięskie, 
socjalistyczne życie wsi pole 
skiej. 

Polskie Radio spełniło po 
ważne zadanie propagandowe 
w ogóinonarodowych kampa- 
n'ach politycznych, w dyskusji 
konstytucyjnej, w wyborach 
do Sejmu popularyzując wiel- 
ką zdobycz polskiego ludu 
pracującego Konstytucję 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, 


Satyra radiowa coraz ceb 
rej i skuteczniej bije w nas 
szych wrogów, w kułaków i 
szkodników,  bumelantów ł 
brakorobów, w biurokratów i 


W USA 


) 


w smperlali- | 
ich 


sobiepanków, 
stycznych  oszczerców | 
socjaldemokratycznych pa- | 
chołków, | 

Wielkim osiągnięciem na- :; 
szych radiowców jest upow- 
szechnianie wśród mas ludo- 
wych naszej kultury narodo- 
wej, naszych postępowych ł 
rewolucyjnych tradycji. Zaa 
znaiamiając słuchaczy z twór- | 
czością Reja i Kochanowskie- 
eo. Staszica i Kołłątaja, z mu- 
ziką Szopena ł Moniuszki, z, 
twórczością naszych współcze- | 
srych pisarzy i muzyków Pol- i 
skie Radio przyczynia się do | 
podniesienia poziomu kultury | 
nsjszerszych mas narodu. 

Polskie Radio szczególnie 
dzięki Wszechnicy Radiowej 
kształtuje naukowy światopo- 
giąd milionowych rzesz słu-| 
chaczy, wychowuje ich w du- 
chu marksizmu - leninizmu, 
podnosi na wyższy poziom 
świadomość mieszkańców 
miast i wsi, uczy ich jak pod 
sztandarem rewolucyjnej par- 
tii Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — walczyć 
i pracować dla szczęścia oj- 
czyzny, dla socjalizmu, 

Z każdym dniem rośnie 
ilość abonentów radiowych, 
wzrasta zasięg i siła oddziały- 
wania Polskiego Radla na naj- | 
sŁersze rzesze społeczeństwa. | 
Jeśli w r. 1949 ilość radioabo- | 
nentów wynosiła 453 tys., to w 
pierwszym kwartale 1953 r. 
sięgała już 1.092 tys. Zazna- 
czyć należy że poważnie wzro- 
sia ilość zradlofonizowanych 
gromad, których jest już obec- 
mie 8.400. 


O nieustannym umacnianiu 
więzi, Polskiego Radia z ludź- 
mi pracy miast i wsi świad- 
czy imponująca ilość 100 tys. 
listów nadsyłanych rocznie od 
słuchaczy | 78 tys. stów od 
poszczególnych zakładów pra- 
cy i instytucji. 

Ucząc się na dośwladcze- 
niach radzieckich, coraz moc- 
niej zacieśniając więź z mi- 
lionowymi rzeszami słucha- 
czy, nasi radijowcy osiągną nle- 
wątpliwie dalsze sukcesy w 
zaszczytnej służbie wielkim 
ideom pokoju i socjalizmu, 


m Oni nie mają prawa strajkowaśj 
== Dlatego właśnie strajkują, że nie mają prawi 


Rys. £. Brodaty „Krokody!"* 


„Waród ma prawo 
stawiać swoje wymagania (twórcom 


Dpskusja 
Im:ża, sala gimnastyczna, 
właściwie hala sportowa., 


Przez oszkloną część dachu 
zagląda do Środka słońce. Po 
sali kręcą się  zaaferowani 
mlodzi chłopcy 1 dziewczęta. 
Nie mają na sobie kostiumów 
gimnastycznych ani  „dres- 
sów*, ich zwykłe buty zosta- 
wiają na lśniącej wyfrotero- 
wanej podłodze matowe ślady, 
Pośród ludzi wynoszących 
drążki, poręcze, kozły, spokoj- 
nie klęczy na podłodze młody 
robotnik w szarym kombine- 
zonie popstrzonym farbami. 
Przed nim leży wielka płach- 
ta  niebiesko-zielono-brązowa, 
coś, co z początku trudno do- 
kładnie określić. Prawie leżąc 
na brzuchu — tak bardzo po- 
chylony jest nad płachtą — 
robotnik starannie zaczyna 
nakładać pędzlem czarne linie 
na brązowe tło. Na chwilę 
przerywa, bierze do ręki leżą- 
cy obok papier, rozwija i oglą- 
da uważnie. Ostatnie nasze 
wahania ustają — tak, malarz 
kopiuje w powiększeniu okład- 
kę książki Andrzeja Brauna 
„Lewanty*. 


Była godzina dziewiąta ra- 
no, dnia 27 marca 1953 r. Ha- 
la sportowa, należy do RSZ 
„Stal“ przy Stoczni Gdań- 
skiej, a na pozór „dewa- 
stacyjna*  dzlałalność mlo- 
dzieży, to przygotowania do 
mającej odbyć się tu po 
południu dyskusji stoczniow- 
ców nad „Lewantami". Książ- 
ka Andrzeja Brauna jest 
pierwszą w naszej literaturze 
powieścią o stoczni. Pokazują 
ona rozmach tego nieznanego 
w  przedwrześniowej Polsce 
przemysłu, walkę z wrogiem 
klasowym, starającym się pa- 
raliżować wszelkimi sposaba- 
mi rozwój produkcji, walkę o 
nowe metody pracy i wyrasta- 
nie w niej ludzi. Dlatego, aby 
robotnicy, bohaterowie książ- 
ki mogli dać jej publiczną oce- 
nę, aby powiedzieli, czy po- 
maga im ona w ich walce i 
pracy ł w jaki sposób. tu wła- 
śnie została zorganizowana 
dyskusja z udziałem autora. 

Czy dużo robotników tę 
książkę czytało? Zapytany o 
to przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZMP tow. Le- 
nart wybuchł z żalem: „Do- 
staliśmy tylko 120 egzempla- 
rzy książki! Co to jest? Całą 
książkę przeczytało 156 zetem- 
powców, były do niej kolejki, 
ludzie się o nią bili". Jemu sa- 
memu wyrwali ją z ręki. Z te- 
go powodu część ludzi nie 
mogła powieści dokończyć, in- 
ni w ogóle jej nie dostali. Zor- 
ganizowano głośne czytanie w 
4 hotelach robotniczych, więc 
około 1.500 ludzi ma o „Le- 
wantach" pojęcie. Nadawano 
też fragmenty przez radlowe- 
zeł 1 zamieszczano w gazet- 
kach ściennych. Na brak ksią- 
żek skarżył się także tow. Mo- 
krzycki, sekretarz Kom. Za- 
kładowego PZPR: „Stocznia 
mogłaby wchłonąć 3 tyslące 
egzemplarzy, a przysłano oko- 
ło 200*. 


Mimo to „Lewanty” sostas 
ły przeczytane przez wielu lu- 
dzi. Rozlepione co płęć kroków 
na terenie stoczni plakaty, za- 
wiadamiające o dyskusji, nie 
wisiały na darmo. Okolc godz. 
15-tej hala sportowa „Stali“ 
zaczęła się zapełniać. Ściana, 
przed którą stał stół piezycha|- 
ny i mównica, cała była 
z czerwonego płótna. W 
środku niej portret towarzysza 
Bieruta, olbrzymia okładka 
„Lewantów" (ta namalowana 
rano) i biała litery napisu: 
„Naród ma prawo stawiać 
swoje wymagania twórcom“, 
Hasło to przyświecało calej 
dyskusji. 

Zabierałe głos 18 osób: ro- 
potnicy, technicy, inżyniero” 


pAg 


c 


o książce A. Brauna „Lewanty” 


wie. Wszyscy byi książką 
bardzo przejęci. Tow. Pawel- 
czyk, starszy już człowiek, 
swą wypowiedź, czyta z kart- 
ki — tak mu było wygodniej 


1 pewniej. — „Pracuję w 
stoczni od 1945 roku i mogę 
stwierdzić, że  rzeczywóście 


działo się to wszystko, o czym 
tow. Braun pisze w Swojej 
książce" — mówi. 


Czy wszystko? W odpowle- 
dzi końcowej autor starał się 
wyjaśnić, że nie wszystlie 
zdarzenia, nie wszystkie po- 
etacie w książce znajdują swe 
odpowiedniki w rzeczywisto- 
ści. Ale winę za takie dosłow- 
ne rozumienie rzeczy ponosi 
on sam. Dlaczego? — „Książ- 
ka ta obudziła we mnie żywe 
zainteresowanie. Autor intere- 
suje się wszystkim: stocznią, 
życiem młodzieży, zalrzał na- 
wet do domów prywatnych. 
Wszystko jest jak żywe" 
powiedział tow. Ścierko. „Jak 
żywe“ — | stąd płyną te cią- 
gle zapytania: — „Czy dyrek- 
tor Wesołowski istniał na- 
prawde?“ Czy Markowski to 
tow. Makowski? itp. itd. 

Tow. Pawelczyk pracuje w 
Stoczni Gdańskiej 8 lat, mło- 
dy, może 16-lethi Napieraj od 
bardzo niedawna. Ale obaj 
oni, a także wszyscy Inni dy- 
skutanci zwracali uwagę na 
jedno — że to, co opisuje 
Braun w „ILewantach*, to już 
historia. Tak było, tak rzeczy- 
wiście było, ale dziś jest już 
inaczej. — „Kiedy porównuję 
to, co opisał tow. Braun, z tym 
co jest teraz, to tak jakby noc 
4 dzień, choć jeszcze nie cał- 
kiem jasny* — mówi Napie- 
raj. Historia, jak wiadomo, 
uczy. Fakty działalności wro- 
ga przedstawione w „Lewan- 
tach* wywołują wśród robot- 
ników falę wspomnień. Syplą 
się inne przykłady, jak np. 
próba podpalenia jednego ze 
statków typu „Lewant“, wy- 
rzucanie wybrakowych wręg 
do kanałów, szerzenie fałszy= 
wych wiadomości, sianie znie- 
chęcenia wśród załogi i wiele, 
wiele innych. Ale najwięcej 
uwagł poświęcają dyskutanci 
zagadnieniu wałki z oddziały- 


waniem wroga na ludzką 
świadomość walki, która na 
terenie stoczni przejawiała 


się jako walka o racjonaliza- 
cję, nowe metody pracy i so- 
cjalistyczny do niej stosunek, 
— Na przykładzie walki bry- 
gad niterskich, pokazanej w 
książce, widzimy jak wyrasta» 
ją w niej ludzie, jak rozwija 
się ludzki umysł i stare zasta- 
je zwyciężone przez nowe — 
powiedział towarzysz Zander. 
Stwłerdzają wszyscy: takie 
przedstawienie wroga jak to 
uczynił Braun, wpływa na za- 
ostrzenie czujności t jak pod- 
kreśliła tow. Kamińska, sta- 
nowi przestrogę dla ludzi fek- 
komyślnych typu występują» 
cego w powieści Leona. 
„Historia“ stoczni okazała 
się szczególnie interesującą 
dla młodych. Dlaczego dla to- 
warzysza Napieraja dawniej 
była noc, a dziś jest dzień? 
Zobaczył on, za pośredni- 
ctwem książki, stosunki panu- 
jące dawniej w hotelach ro- 
botniczych, demoralizującą 
działalność wroga — pijań- 
stwo, grę w karty, bójki, czyn- 
niki, które wpływały ra roz- 
wój bumelanctwa, a nawet 


przestępczości wśród młodzie= 
ży. Dziś w hotelach są biblio 


tm 
tek; t kółka artystyczna, Pono 
dzi chodzą razem do SP” 
ganizują dyskusje Na edy 
kami (ostatnio nad „LEW- s 
mi* właśnie). Pokazat g ias 
przemiany młodziezy v nog 
dv „bumelanótw” do zj © 
im. Janka Krasickiego), SE 
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ślusarni, w książce kro 
dziej wartościowe SA W?" 
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można uczyć się 
w życiu. Są to dia niego 
kosz i Śliwka, damang H 
dzieżowi: „Ich zdecydow i 
postawa w wielu trusini 
okolicznościach jest W* 

ką dla młodzieży = 
dza. Gdy przed dysku: ia 
prowadzaliśmy NA 
stoczni „gondujące” 
coś podobnego mów 3 
tow. Dmowski z dziaru 
troli technicznej. TAE ny 
dług niego najbardziej - $ 
naśladowania jest stary 


czor — komunista. z 
a nam 
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pliny“, „Lewanty” po 
entuzjazm stoczniowe 
me budzą nowy zapa", wale 
kazana w „Lewantach 

ka z wrogiem sprawia: 
jemy się Jeszcze silniej 
zani ze stocznią, S 
dla nas jeszcze dr0ż578 
zdania, które znajdowa 
w takiej lub innej pa 
wszystkich wypowieć* hway 
chyba największe * 
jakie może otrzymać 
z ust czytelników. M 
ród ma prawo stawia 
wymagania twórcom « 


adresem książki 1 
żo. A więc, przede 
że za mało zosta 
młodzież, która w stoczni 
nowi 70 proc. Cale) 

Drugi zarzut, niezwykle M 
ny, to sprawa pow 
przedstawienia działalnoś 
ganizacji partyjnej. NF wą 


łą ukazane 


to, co stę łączy ZE | wal- 
pięrwszą — nieuka28 y mio 
ki z majstrami o br/F ygd 
dzieżowe t pracy tych 4 i 
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Było jeszcze BPO | p 
tów, ale już „mniejszej było 


bru“, Natomiast WM etkim- 
żądań — przede W yjatku 
i to wysuwali bez '„anjsał 
wszyscy — aby Braun "tym, 
drugi tom „Lewantów > gnida“ 
co się*teraz dzieje dizien! s 
wali kwestie, za tym 


które powinny bY joe 
ausim "(28 uwzejędo 

Pewność, że autor 5 es 
tch życzenie, była 5 nA watnel 
go stopnia, że W P uijądź 
rozmowie tow. Lenart o ęgyyja 
czył zdziwionemu Prze już pó* 
cielowi prasy: „Braun w 
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ców do „Lewantów" „ym 
autora świadczył A 
związku spraw POTU asy 


w powieści z intere38 
robotniczej 1 odwrot 
„współautorstwie” Po 
w tworzeniu jela 
kiego, 


KRYSTYNA pRZEZIŃSKA 


ADAM ŁASKI 


Aspirant 


Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych przy KC PZPR 


W swej pracy „Anarchizm 
esy socjalizm" tow. BTALIN 
omawiając marksistowską me- 
todę dialektyczną podkreślił, 
że uczy ona rozpatrywać ży 
cie takim, jakim ono jest w 
rzeczywistości. Świat, rzeczy- 
wistość, wszystkie zjawiska 
znajdują się w bezustannym 
ruchu, zmieniają się | rozwija- 
ją. Dlatego też jeśli nie chce- 
my popełnić błędu, winniśmy 
rozpatrywać wszelkie zjawiska 
tak w przyrodzie, jak i w spo- 
łeczeństwie, w ich ruchu i 
rozwoju. 


„W przeciwieństwie do me 
tafizyki—uczy tow. STALIN— 
dialektyka traktuje przyrodę 
nie jako stan spokaju i bezru- 
chu, zastoju į niezmienności, 
lecz jako stan ciągłego ruchu 
t przeobrażania się, nieustan- 
nego odnawiania stę i rozw% 
fu, gdzie zawsze coś powstaje 
1 rozwija się, coś niszczeje i 
dobiega kresu swego istnienia. 

Dlatego też metoda dialek- 
tyczna wymaga rozpatrywania 
zjawisk nie tylko z punktu 
widzenia ich wzajemnej łacza 
ności i uwarunkowania, lecz 
także z punktu widzenia ich 
ruchu, tch zmian, ich rozwo= 
ju, z punktu widzenia ich po- 
wstawania i obumierania”. 1) 

Marksistowska metoda dia- 
lektyczna uczy nas przede 
wszystkim, że nie ma w przy- 
rodzie anl w społeczeństwie 
stanu absolutnego spoczynku, 
zastoju czy niezmienności. 
Wszystkie ciała, cala otaczają- 
ca nas rzeczywistość znajduje 
się w ciąglym ruchu, podlega 
nieustannym zmianom i roz- 
wojowl. Czy weźmiemv układ 
sloneczny, gdzie planety krążą 
dokoła Słońca | wraz ze Słoń- 
eem odbywają ruch w prze 


strzeni, Gzy też Ziemię, która 
obraca się wokół swej ost oruz 
dokoła Słońca, czy jakiekol- 
wiek przedmioty na Ziemi — 
wszystko znajduje się w cią- 
giym ruchu. Jeśli np. spojrzy» 
my na kamień przydrożny to 
pożornie wydaje się on nieru- 
chomy, a w rzeczywistości od- 
bywa szereg  skomplikowa- 
nych ruchów: wraz z Ziemią 
obraca się wokół Słońca. Skła- 
dające się nań atomy znaldu- 
ją się w ciągłym ruchu, na 
skutek oddziaływania atmosfe- 
rycznego podlega on procesos 
wi korozji, a zatem rozpadu 
itp. 


Szczególną formą ruchu 
jest Życie. W żywych or- 
ganizmach odbywają się nie- 
ustannie skomplikowane pro- 


cesy wymiany materii, odży* 
wianie, oddychanie itp. Od- 
krycia naukowe, które po 


zwoliły zgłębić takie zjawi- 
ska, jak elektryczność, świa- 
tło, ciepło, chemiczne procesy 
analizy i syntezy, procesy fi- 
zjologiczne, myślenie — dopro- 
wadziły do wniosku, że wszy» 
stkie one mimo ich jakościo+ 
wej odmienności są różnym! 
formami ruchu materii. 


Również 1  społeczeństwe 
znajduje sle w nieustannym 
ruchu 1 rozwoju. 


„Pierwsza cecha szczególna, 
produkcji — uczy towarzysz 
STALIN — polega na tym, że 
nie stoi ona nigdy przez dłuż- 
szy okres czasu na jednym 
miejscu, lecz zawsze znajduja 
się w stanie przeobrażania się 
i rozwoju, przy czym przeobra 
żenia w sposobie produkcji 
wywołują nieuchronnie zmia- 
nę całego ustroju społecznego, 
idei społecznych, poglądów poe 


Ktycrnych, instytucji polityce 
nych — wywołują przebudoe 
wę całego układu apołecznege 
i politycznego", s) 


Ruch jest nieodłączną 
cechą materii 


Matertalizm dialektyczny w 
czy nas, że nie ma mates- 
rij bez ruchn, ani też ru- 
chu bez materii. Na świecie 
nie ma nic — uczył LENIN — 
oprócz poruszającej się mate- 
rii, przy czym, jak stwierdzili- 
śmy, formy ruchu materii są 
różne. 


Dialektyka  _marksistowska 
uczy nas, Że istotą ruchu i 
rozwoju tak w przyrodzie jak 
i w społeczeństwie są zmiany 
samych cial, jest zanikanie, 
rozkład, obumieranie starego 
| powstawanie nowego, postę- 
powego, rosnącego. 

„Nie można uważać życia — 
uczy tow. STALIN — za coś 
niezmiennego ti zastygłego, nie 
zatrzymuje się ono nigdy na 
jednym poziomie, znajduje się 
w wiecznym ruchu, w wiecz= 
nym procesie niszczenia i two 
rzenia. Dlatego w życiu zawsze 
istnieją pierwiastki nowe i 
stare, toco rośnie i to 
co obumiera, czynniki re- 
nolucyjne i kontrrewolucyj= 
ne". 3) 

Tak np. w rozwoju Ziemi 
geologiczne procesy prowadzi- 
ły do zanikania jednych ukła- 
dów górskich czy mórz | kształ 
towania nowych pasm gór- 
skich i oceanów. W rozwoju 
życia na Ziemi powstawały i 
zanikały jedne gatunki, roz- 
wijały się i powstawały nowe. 
W każdym poszczególnym or- 
ganizmie żywym są elementy 
obumieranią (rozkladu poe 


szczególnych komórek) I odna- 
wiania (powstawania nowych 
komórek), Podobnie jest w 
rozwoju epołeczeństwa, jedne 
ustroje giną a drugie rodzą 
sie. Nasza epoka jest epoką 
burzenia kapitalizmu i budo- 
wania socjalizmu. 


W przeciwieństwie do meta- 
flzyki dialektyka traktuje roz- 
wój nie jako zwykłe powta- 
rzanie się tego samego, ale 
przechodzenie od form pro- 
stych do złożonych, od niż- 
szych do wyższych. Możemy 
to stwierdzić na przykładzie 
rozwoju świata organicznego, 
gdzie na skutek oddziaływa- 
nia określonych warunków od- 
bywał się proces różnicowa« 
nia i przechodzenia organiz- 
mów od form niższych (jed- 
nokomórkowce), poprzez bar- 
dziej złożone organizmy do 
człowieka. Podobnie t społe- 
czeństwo ludzkie, które roz= 
wijało się od ustroju wspólno- 
ty pierwotnej z jego prymi- 
tywną techniką toporów kas 
miennych, łuków i strzał, po 
przez niewolnictwo, feudalizm 
l kapitalizm ! znajduje się œ 
becnie na drodze walki o 50 
cjalizm | komunizm z jego gl- 
gantyczną techniką  olbrzy= 
mich fabryk t elektrowni t 
wielkich planów przekształca- 
nia przyrody i wszechstronne 
Eo rozwoju nauki i kultury. - 

Z prawa wiecznego rozwoju 
wynikają konkretne wskaza- 
nia dla praktycznej działalno 
ści partii, 

„Jeżeli świat — uczy tow. 
STALIN — znajduje się w 
nieustannym ruchu i rozwoju, 
jeżeli prawem rozwoju jest 
cbunuerania tego, co stare, i 
rozwijanie się tego, co nowe, 
to jasna jest, te nie ma „nie 


tworruszonych* ustrojów spo- 
łecznych, „wiecznych zasad* 
„własności pruwatnej | wyzye 
sku, „wiecznych idei“ podlega- 
nia chłopów obszarnikom į ro- 
botników kapitalistom. 


A zatem ustrój kapitalistycz= 


ny może być zastąpiony przez 
ustrój socjalistyczny, podob- 
nie jak ustrój feudalny został 
w swoim czasie zastąpiony 
przez ustrój  kapitalistycz= 
ny”. 4) 

Wynika stąd, że partia mar- 
ksistowska, aby realizować 
słuszną politykę winna ujmo- 
wać zjawiska społeczne nie w 
zastoju i nieżmienności, lecz 
w ich ciągłym ruchu i rozwo- 
ju. winna widzieć w każdym 
zjawisku elementy starego i no 
wego, obumierającego i roz- 
wijającego się i mobilizować 
wszystkie swe siły do walki 
o zwycięstwo nowego, 


Nlezwyciężoność tego, 
co nowa 


Precyzując Istotę ruchu ima 
ko obumierania starego ! po- 
wstawania nowego towarzysz 
STALIN podkreśla, że: 


„Według metody dialektycze 
nej ważne jest przede wszyst- 
kim nie to, co się w danej 
chwili wydaje trwałe, ale za- 
czyna już obumierać, lecz to, 
co pozostaje i rozwija się, je- 
żeli nawet wydaje się w danej 
chwili nietrwałe, albowiem 
według metody dialektycznej, 
to tylko jest niezwyciężone co 
powstaje i rozwłja się”. 5) 


Niezwyciężoność nowego, te- 
go co powstaje 1 rozwija się, 
wynika z potrzeb rozwoju ły- 
cia materialnego  apołeczeń” 
uwa Za nowyni społecznymi 


Ruch i rozwój w przyrodzie i 


potrzebami ` materlałnee re 
woju społeczeństwa siają 
kreślone siły Społeczne. 

które walczą © dhałenie d 
rych, reakcyjnych kłus | 
cięstwo nowych stosu 
produkcji. 


a 
Spółdzielczość produkcyj 
u nas w kraju jest stosu" „, 
wo mlodym jeszcze zj 
skiem, drobna gospOdATKE mn 
warowa ciągle jeszcze 8" g 
przytłaczającą masę Pić 
darstw wiejskich. dednki pii- 
ulega już dla nikogo WA z 
wości, że spółdzielczość A 
dukcyjna stanow! przy s 
wsi, dając jej wysoką IE MA 
kę i dobrotyt. Jest ŚW A 
nowym, co rozwija S:t 6 
ko) wykazując z HA em aga 
dym swą wyższość nad - 
widualną, rozdrobnioną z p 
mitywną gospodarką tn l 
| wskazując drogę pracuja o, 
chłopom do szczęśliwe] 5 zat 
szłości, do wyzwolenia “ Hicgo 
na zawsze spod kulach 


wyzysku, 


Możliwość a rzeczywisto 


Dialektyczne pojmowanie 
rozwoju stawia konkrelne inej 
magania naszej praktyc 
działainości. Donłosle ZNA 
nie dla praktycznej działam 
ści partii ma zdolność wyć 
wania tego, co nowe, widze 
w jakim kierunku idzie ży 


Teza jw: T 
lektyki o niezwyciężoność 
go, co nowe, nie OZNACZA, sa 
każde postępowe zjaw Lal 
wyci automatycznie 
zwycięża n n de 


świadomej działalności 
Początkowo istnieje zawsze 
ko możliwość zwyciestwa g 


marksistowsklej Gia* 


| m 
bodie 


Ghcę być — pytanie te stawia 
każdy chłopiec 4 każda dziewa 
wody 4 progu samodzielnej drogi ty“ 
| Í Na to pytanie odpowiadają 


dbęc; 
<nie uczniowie kończący w tym 


M VII klasę szkoły podstawowej 
| adipzzgi zdają w tym roku egra- 
| maturalne. Słuszna, trafna od- 
ia Ra to pytanie oznacza zn 
4 dla siebie właściwego miep 
i w tyciu, 


Wybrań sobie właściwy zawód, od» 

kierunek studiów, znależć 

r > t0€ wipólnej pracy dla dobra 

D my-—-to sprawa wielkiej wagi. 
Alego też zanim to żn 

Stad $ m najważniejsze 

| nienia życiowe — kim być — 

śtanię rozwiązane, należy je wszech 

le rozważyć. Trzeba przed tym 

Mett odpowiedź na pytania — czym 

my, nem kierotwać się w wyborze 

|. Viztego zawodu? Do jakiej specjale 

bmi, | nadają? Jakie mam zamiłoe 

Edolności 4 w jakiej dziedzie 


l ky zywo najwięcej pożytku Oj 


Lie fest, kiady sprawa ta nie ro- 
€ do końca przemyślana. Często 

Wdy i dziewczęta żałują pochopnie 

kiiy nego wyboru, zawodzą się, 

ity tobie po niewczusie sprawę s 
. żę popełni błąd. Staje się to 

u pna ich rozczarowań, przyno- 

i Oda naszemu państwu, które 
izczędyj środków, aby umożliwić 
zieży zdobycie zawodu, 


z” Raszym kraju przed młodzieżą 

| Wtkię drogi stoją otworem. W 
W" kraju nie ma i nie może być 
+, Odotnych, praca czeka na zdolne 
= i Jasne umysły. 


| NATE kralu praca jest sprawą 
Tu, sławy, męstwa i bohaterstwa. 


| "ożzym kraju nie ma lepszych 
tych zawodów, ale w kaźdym 
R są lepsi i gorsi pracownicy. 
iście, najlepszym pracownikiem 

i 


jest ten, kto osiąga najlepsze sukcesy 
w swej pracy, kto nie szczędzi swych 
sił w pięknym dziele budowy szczę 
śliwej, socjalistycznej Ojczyzny. By- 
wa jeszcze tak, że niektórzy chłopcy 
4 dziewczęta wybierają przyszły za- 
wód kierując się „kupieckim wyra» 
chowaniem", Obliczają lata nauki 
cry studiów, potrzebne dą zdobycia 
zawodu, obliczają z góry jedynie e" 
<bentualne ryski, jakie zamierzają cią” 
gnąć w przyszłości z racji wykony= 
wania swego zawodu. Widzą w tym 
jedyny cel swego tycia. Jakiż sens 
mają takie jedynie „kupieckie" oblie 
ezenia, w naszym kraju, gdzie art. 14 
Konstytucji stwierdza w pkt. 3: „Pole 
ska Rzeczpospolita Ludowa coraz 
pełniej wprowadza w życia zasadę: 
„od każdego według jego zdolności, 
każdemu według jego pracy". 


Wybierając zawód — trzeba mae 
rzyć! Marzyć — to nie jest wada, to 
jest cenna zaleta. Wybór zawodu nie 
powinien również dokonywać się bez 
udziału twórczego marzenia. Marze= 
nia — o dokonaniu w życiu wielkich 
rzeczy, o tym, by jeszcze bardziej 
wsławić awój naród, 
podnieść gospodarczą 4 obronną siłę 
swej Ojczyzny, © tym, by oddać 
wszystkie swoje młode siły, talenty, 
całą zdobytą w szkołach i na uczelni 
włedzę — walce o zwycięstwo socja- 
lizmu w naszym kraju. 


Młodzież naszego kraju ma wsryste 
kie warunki ku temu, by snetniły się 
jej twórcze, słuszne marzenia. Czym- 
że innym jeśli nie realnym progra- 
mem spełnienia najlepszych, twórczych 
marzeń całego narodu jest Program 
Frontu Narodowego, którego urzeczy- 
wistnienie „uczyni Polskę krajem po- 
tężnego, nowoczesnego przemysłu, 
krajem rozwijającego stę postępowe 
go rolnictwa, krajem wysokiej kultus 
ry, jednym «s przodujących krajów 
Europy". 


jeszcze wyżej 


W realizach tego właśnie Progres 
mu będzie brała czynny udział mło- 
dzież, wybierająca w tej chwili za- 
wód, od jej zapału, ofiarności, wiedzy 
4 umiejętności zależać będzie jego wy- 
konanie. 4 


Powszechne fest wśród młodzieży 
naszego kraju śmiałe, twórcze dąże- 
mie do pracy na” najważniejszych, 
frontowych odcinkach boju o szczę- 
ście i siią Ojczyzny. Do stawania na 


zew Ojczyzny wszędzie tam, gdzie 
jest najtrudniej, tam, gdzie trzeba 
najlepszych, odważnych, najbardziej 


wytrwałych, takich, którzy nie lękają 
się przeszkód, pragną zdobyć dumne 
i zaszczytne miano pioniera socjalti- 
stycznego budownictwa, 


I w wyborze zawodu jest miejsce 
ma powzięcie śmiałej decyzji. 

Są wśród licznych zawodów, jakte 
wybiera młodzież, takie, które odgry* 
wają 4 odgrywać będą decydującą ro- 
lẹ w budownictwie socjalizmu w na= 
szym kraju. 

Jest to przede wszystkimi 

— górnictwo, metalurgia, odlewnie 
etwo, chemia, inżynieria wodna 

— zootechnika, agromechanika, geo" 
dezja 

— studia pedagogiczne. 

Jeśli pragniesz, by Ojczyzna nasza 
była krajem węgla i stali, przodują» 
cego, zmechanizowanego rolnictwa, 
krajem oświeconych ił kulturalnych 
ludzi, „jednym z przodujących kra- 
jów Europy“ — to pracując w tych 
zwłaszcza dziedzinach sianiesz na naj} 
ważniejszych, czołowych posterunkach 
walki o szczęście i siłę Ojczyzny. 


Będziesz pracować w wybranym, 
umiłowanym przez ciebie zawodzie, 
jeśli tylko masz ku temu zamiłowa- 
nia, zdolności, jeśli gorąco pragniesz 
służyć swej Ojczyźnie pracą w obrae 
nej przez siebie dziedzinie, jeśli nie 
lękasz się trudów nauki. 


| 
| 

Takich możliwości nie miała i mie | 
mogła mieć młodzież naszego kraju. 
nigdy przed tym. 

Takich możliwości — marnować nie 
wolno. 

Trzeba więc wszechstronnie rozwa- 
żyć sprawę wyboru zawodu. Wybór 
zawodu nie jest sprawą łatwą, To na- 
turalne, potrzebne t zrozumiałe, że 
znaczna część uczennic t uczniów za- 
stanawia się w tej chwili, waha stę, | 
radzi się rodziców, nauczycieli £ wy- | 
chowawców. Przychodzi do Zarządów | 
ZMP — radzącć się swoich przyjaciół 
i kolegów. Po to właśnie, by pomóc 
uczniom, kończącym w tym roku 
szkoły, w wyborze zawodu otworzy- 
liśmy na łamach „Sztandaru Mto- 
dych“ dział nazwany „Kim chcę być?“ | 
Od kilku tygodni zamieszczamy tu 
listy i wypowiedzi uczennic i uczniów. 
w sprawach wyboru zawodu, artykuły 

ukowców — projesorów wyższych | 
uczelni, wypowiedzi i listy absolwen- 
tów szkół wyższych i inne. 


Dzisłaj na tej kolumnie również za- 
mieszczamy listy i wypowiedzi uczen- 
nic i uczniów. Zawierają one m. in. 
istotne, ważne pytania, wątpliwości. 
Redakcja dziś nie odpowłada na te 
pytania, ale kieruje je do czytelników. 


Napiszcie koleżanki 4 koledzy co 
myślicie o sprawach poruszonych w 
listach i artykułach zamieszczonych ; 
na tej kolumnie. Jak wy wybieracie 
swój przyszły zawód? Jak dziś — do- 
brą nauką przygotowujecie się do 
przyszłego zawodu? Co wiecie o szko- 
le, czy uczelni, w której macie zamiar 
kształcić stę dalej? 

Jak wyobrażacie sobie naukę w 
szkole średniej i na wyższej uczelni? 
Czego za:nierzacie dokonać po ukoń- 
czeniu nauki £ studiów? Zwracajcie 
się do redakcji z pytaniami w spra | 
wach dla was niejasnych, wątpliwych, 
związanych z wyborem zawodu, 


Czekamy na wasze listy. 


Czy to prawda, 
£ szkoła ogólnokształcąca 
est lepsza“ od zawodowej 


tam ucznierń klasy VII eej] — mówią. To jest lepsza 

SE owoc nr 29 w szkoła. 

1, Wie przy ul. Zagórnej Tak więc naprawdę nie 
M lai 13. wlem co robić | proszę cię 

LEE roku kończę szkółę bardzo, redakcjo o radę, Ja 

Lien, lbym się uczyć dalej. osobiście chciałbym bardzo 

tan: šuje mnie bardzo me- uczyć się zawodu mechanika. 


in Od roku należę do 
SE c"enicznej w Mio- 
ku ym Domu Kultury, 
DO południu rohimy mo- 
- tóżnych maszyn i wiela 


RYSZARD UCZCIWEK 
Bzk. Podst. nr 29 kl. VII 
Warszawa, ul. Zagórna 9. 


I W 


ale dla 


Polsce Ludowej w 
której człowiek pra- 
cuje nie dla luksusowego 
życia garści wyzyskiwaczy, 
dobra 
swolch najbliższych, naro- 
du i całej ludzkości — 

w naszych czasach, w 
których wysiłkiem wszyst- 
kich pracujących buduje się 
i tworzy rzeczy, jak nigdy 
jeszcze w Polsce, wspania- I 
łe — wielkie, pożyteczne I 
coraz wspania!lsze 

— jeśli się 
nie ma takiej pracy, która 
nie byłaby twórczością zdoł 


Minister 


swojego, 


lepszą 


to rozumie, 


ADAM RAPACKI 


Szkolnictwa Wyższego 


w Polsce Ludowej, w 
której plany narodowe rea- 
lzowane pracą jej obywa- 
teli są planami walki o po- 
kój I postęp na świecie, o 
siłę, bezpieczeństwo granie 
socjalistyczną 
przysziość Ojczyzny — 


— jeżeli słę to rozumie, 
każda praca Jest walką o 
wielką i słuszną sprawę. 


v Podobnych rzeczy. Nawet 
tą AU mam swój własny, 
gdzie wy- 
$ różne drobne prace. 
eniem moim jest zapl- 
PAR do jakiejś szkoły, by 
. SG jłko mechanik 


Wwanrsztat, 


h 
kaj 


Wag na 


ch Saejalizmu. Chcę zdo- 
stanąć do 
ka Orzy produkcji. Jednak 
klasie odradzają 
> Św że jest to trudna 
i Oraz śmicją się, że bę- 


Śolisikacje 


W ow 


4 cała 


i życie 
b 


w.eikich 


i 


szkoły ogó!nokształcą- 


Pytanie, z jakim kol. Ry- 
szard Uczciwek zwraca Się do 
redakcji kierujemy do naszych 
czytelników. Poradźcie kol. 
Uczciwkowi, co powinien zro- 
bić. Czy fakt, że zawód me- 
chanika jest trudny, powinien 
odstraszać go od wybrania te- 
go zawodu, czy to prawda, żę 
będzie całe życie „sraoluchem' 
— jak mówią niektórzy kole- 
dzy? Czy to prawda, że szkoła 
ogólnokształcąca jest lepsza od 
zawodowej, czy są w ogóle 
lepsze i gorsze szkoły? 


bu- 


„smoluchem', 


(Red.) 
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ną zaspokoić najszlachet- 
niejsze ambicje człowieka. 

W naszych czasach, kie- 
dy o swoją, 
swoich najbliższych, swego 


mie, jest już 


przyszłość 
wiekowi poczncie 
narodu i ludzkości trzeba 
twardo walczyć przeciwko 
wrogom pokoju,  ludzkoś- 
ci, narodów Í każdego 
pracującego człowieka — 
Imperialistom, wyzyskiwa- 
czom, hitlerowskim odwe- 
towcom i wszelkim popiecz 
nikom imperializmu ame- 
rykańskiego 


szną i 


stworzy I wywalczy. 


Jeśli się te rzeczy rozu- 
sprawą cha- 
rakteru i woli, aby praca 
dała Wam, to, co daje czło- 
tworze- 
nia rzeczy wielkich, pięk- 
nych i pożytecznych, co da- 
je świadomość walki o slu- 
najszlachetniejszą 
sprawę — radość życia, po- 
czucie jego pożyteczności 
I trwałości w tym, co się 
wraz z towarzyszami pracy 


W Polsce Ludowej zani- 
ka pojęcie „szarego czło- 
wieka“. „Szarym człowie- 
kiem“ jest w Polsce Ludo- 
wej tylko ten, kto nie rozu- 
mle nowego sensu swej 
pracy, kto w niej nle widzi 
niczego prócz źródła zarob- 
ku. 

Taki „szary człowiek” w 
żadnej pracy nie znajdzie 
prawdziwego zadowolenia, 
w każdej będzie malał i 
kwaśniał zagubiony w gą- 
szczu drobnych spraw I 
kłopotów, bez szerokiego 
oddechu i widoku w przy- 
szłość. 

Kim być—,szarym czło- 
wiekiem”, czy śwładomym 
twórcą | bojownikiem słu- 


sznej i wielkiej sprawy — 
to jest pierwsza i najważ- 
niejsza sprawa, którą mu- 
sicie rozstrzygnąć w związ- 
ku z wyborem przyszłości. 


(Z artykulu „Do mło- 
dzieży — przed wyborem 
kierunku nauki I pracy“) 
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Społeczeństwie 


RA 
k; awose tn sama przez Metaflzyczne ujmowanie stwa, rozwoju przemysłu, i] zyce. ze metafizyka z jej 
(Wj, UzCkształca się w rze- jawis z służ downictwa itp, a z drugiej nieruchomymi i niezmiennymi 
aa Istość. Dla przeksztalee- ak af j 4 koniecznością naukową zba- kategoriami nie znikła. Speł- 
k Weil w  rzeczywi- burżuczj w je] walc dania początkowo najprost- niając określoną funkcję kla- 
dą bedna jest aktywna o zachowanie kapitalizmu szych form ruchu, bez czego sową uświęcenia  istnicjącego 


T 
b nogę ludzi, W swej pra- 
ali Nomiczne problemy so- 
lA W ZSRR“ towarzysz 


podkreślił, ność i szkodliwość metafizycz- aiem ruchv „Ziemia od zaw- Czasów. Posługując się fraze- ki Freeman oświadcza: „Po- 
nego podejścia do zjawisk sze albo też od dnia swego sami o rozwoju, w gruncie stęp fizyczny i umysło- | 
Bop 1, przyrody į społeczeństwa. mezes stworzenia (zależnie od poglą-  TZECczy fałszuje jego istotę, gło- wy, w wyniku którego czło- 
P'anowego rozwoju ba zdawać sobie sprawę z 3 ajbardziej r j jek od i l 
um Tki narodowej daje na- tego. 3 tai nie od- u) pozostawała niezmiennie  Szac najbardziej reakcyjne | Liek od poziomuj przedludz- 
04 Arganom  planującym | AE a a Tyli ta sama. Obecne „pięć części EDR poglądy. kiego wzniósł się do poziomu 
ite Roc ag E rzuca po prostu ruchu. y > świata" istniały zawsze z ty- Szczególnie jaskrawo wy- ludzkiego i od prymitywnego | 
WEetonania produkcji ARa earn mójat” mi samymi wciąż górami, do- Stepuje to na przykładzie me- orae yta WRO WE 
łe dej, de BOW SC KC otwarcie ist- linami i rzekami, z tym sa-  tafizycznego 'kierunku w bio- nie jest tym, który winno się 
NEW nie woli Nar lié ś nieniu jakiegokolwiek ruchu. mym klimatem, tą samą florą logii  weissmanizmu mor- popierać“. *) | 
ią 4 Ezy is to RA ią W miarę rozwoju nauk przy-  ; fauną, chyba, że ręka ludzka  ganizmu, który został rozgro- Tego rodzaju filozofia panu- | 
Die time rzeczyrAde- TO rora trudniej było  gokonała jakichś zmian lub  Miony przez naukę radziecką. je w USA. | 
de Mmo bi wo E (A "tę Jaye: TRT Aa przemieszczeń. Gatunki roślin Przedstawiciele tego kierunku, 
nawe ozwoju. I ER n LE 
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fwans demokracji ludowej 


A 


w r 


, trzeba ukla- 
$ lany, które w pelni 
atgan g laja wymogi tego 


ujmie, aby jednak tę 
é Przelształcić w rze- 
niczhędna jest wy- 


ec z'y- 
trzeba zgłębić 
ekonomiczne, trzeba 
trzeba nauczyć 


Zastanówmy się obecnie po- 
krótce, na czym polega błęd- 


w przeszłości jak i szczególnie 
oboenie, metalizycy w słowach 
uznają ruch, i czasem rozwój, 
a w gruncie rzeczy fałszują | 
wypaczają jstotną treść w in- 
teresie skazanych na zagładą 
klas wyzyskiwaczy. Metafizy- 
czne podejście do rzeczywisto- 
ści w naszych czasach służy 
burżuazji w jej walce o zacho- 
wanie kapitalizmu. 


miejsce wśród wszystkich 
nauk wysunęła się mechanl- 
ka. Było to podyktowane z 


nie można było analizować 
wyższych form ruchu. 
Zgodnie z takim pojmowa* 


i zwierząt zostały przy swym 
powstaniu raz na zawsze usta- 


POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT’ 
CYKL Il: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY (4) 


porządku burżuazyjnego i wy- 
zysk klasy robotniczej, 
stała przystosowana do nowych 


uznając formalnie rozwój, gło- i 
szą np., że zwierzę lub roślina 


koby rozwój ludzkości „wy- 
czerpał sie“ i ludzie winni u- 
stąpić miejsca jakimś innym 
istotom; preparuje się teorie o 
nieuchrornym nawrocie do o- 
kresu „dzikości“ itp. bzdury. 

Jeden z „filozofów“ amery- 
kańskiego tmperializmu nieja- 


I 
ZO- 


Materfallstyczno s dialekty- | 


lone.. Zaprzeczono wszelkiej składa się z dwóch rodzajów ezna nauka o rozwoju dema- 
zmianie, wszelkiemu rozwojo- komórek — cielesnych i za- skuje burżuazyjnych „uczo | 
wi w przyrodzie (Engels) 1), rodkowych. Pierwsze są śmier- nych“ — siugusów imperlaliz- | 
telne, drugie nieśmiertelna. mu. Nanka ta dając naukowe 

A więc jeśli uznawano ruch, Komórka zarodkowa jakiego- pojmowanie rozwoju, niezbęd- 
to sądzono, że wiecznie kręci kolwiek gatunku nie może ne dla pracowników każdej ga- 


się w kółko, dając wciąż te sa- 
me wyniki. 

Poglądy społeczne 
XVII w. były równie meta- 


w XIX w. traktujących przy- 


XVII | ra pokolenie bez 


zmian. W ten 


powstać w organizmie, prze- 
kazywana jest ona z pokolenia 
żadnych 
sposób wg tej 


Równie reakcyjne są poglą- 1) 
Rozwój nauk przyrodniczych dy społeczne współczesnych 


metafizyków. Usiłują oni roz- 


łęzi wiedzy, jest jednocześnie | 


mocnym orężem partii komunt- 
stycznych ł robotniczych wszy- 
stkich krajów w tch walce o) 


J. W. Stalin „O materializmie 
dia'ektycznvm i historycznym", 
Kaiążka i Wiedza 1949 r., str. 8 


4 M. Rozental „Marksistowska 


Vczn., „Możliwości socjali- 1 GO ARE a 
MA Industriuiizacji i ko- MARA A s: sys fizyczne jak 1 nauka o przy- Eo R OE socjalizm j komunizm. 
(dna zuji rolnictwa, aby PRE Bo BE K w: rodzie. Panowało przekonanie e Ka REA 8 PRANS 
t tatei ie możliwości prze- ae 7 SUBA = SER te o istnieniu niezmiennej natury SRA c yy GAAS E 1) J. W. Stalin „© materisttnmie 
M A A RZA Sd, y . R > “u SQ U e = . . = 2 ! 
żeby +, rzeczywistość po- Sprowadza się ono do trakto- człowieka, o „wiecznych zasa- zy zaprzecza się procesowi  glalektycznym 1 _ hiatorycznym", 
val Jest wytężona praca I pro G g dach moralnych, o  „wiecz- EU Paan > Książka 1 Wiedza, 1949 r., str. 
maş aa 7 me. i wania ruchu wyłącznie jako nych“ pojęciach dobra“ 1  Tozwoju. „Teoria“ ta zakłada 3-4 U Pr zk 
a m... Tobomiczeł růchu mechanicznego, jako i a e we wszel. wobec tego istnienie jakiejś ») Tamże, str. 28. 
Towa Ulacego chłopstwa, e a ciał W brzestrze% „zła“, posiadających we wsze clowner NTE Po 9 J. W. Stalin „Dzieła", Książ- 
arks ch — przez partię przesun S cia i A ka kich warunkach tę samą treść. rv. e Po ra 1. wę. ka 1 Wiedza, 1952 r., t. I, 'str. 308. 
Ofe Ko-leninowską, ei p alf | JEgoR Stad iteż ideolodzy burżuazyjni Widzimy IE lego Żć BA diatektycznyjął A. nikGrczy FAW) 
ą Jak. w 3 a IU zerpali K A ja własno- A z A i sd 5 . 
Mię," vklad sił na arenie mowanle ruchu nie było oczy- wiza ER % nieodłą- wanie dłałektycznego procesu CE U By GL. 
no. m “rodowej stwarza re- wiście przypadkowe. W ów- =y . $ a i ì | wiecznej rozwoju prowadzi do wniosków s) J. W. Stalin. „Ekonomiczne 
ya; ożliwnóci zapobieżenia  czesnym okresie na czołowe SE alf aby antynaukowych. problemy socjalizmu w ZSRR“, 
oj a £ właściwości człowieka. Książka i Wiedza, 1952 r., Str. | 


daną 
Walk 


ta o pokói narodów 


jednej strony potrzebami ma- 
terialnego rozwoju społeczeń= 


rode w jej rozwoju | zmianach, 
zadał druzgocący cios metafi- 


powszechnić najrozmaitsze ©- 
szukańcze „teoryjki" o tym, ja- 


metoda distektyczna”, 
Wiedza, 1953 r., atr, 13%. 


Książka t 


| 


ludzkiej. 


dia narodu. - 


jr" a 


Przed Waml świat cały stol otworem, wszystkie 
fachy I zawody według uzdolnień, zamiłowań, po- 
rywu gorącego serca. Przed Wami stoją też w Polsce 
Ludowej otworem przebogate źródła wiedzy i myśli í 
Od Was, od Waszej pracy, uporu, wy- 
trwałości i zapału zależy, abyście te nieocenione 
skarby posiedli, abyście je zużytkowali w służbie i 


ZEALĘL ZL, DLA A Da DA a a My DAL 


BOLESŁAW BIERUT s 
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Czy dziewczyna może hyé lekarzem? 7 


czyny? Z tym pytaniem 


zwróciliśmy 


się do Ireny 


Cry praca tokarza, mechanika, murarza, szofera, odlewnika jest nieodpowiednia dla dzliewa | 
Chmielewskiej, 


uczennicy działu tokare p 


skiego Zasadniczej Szkoly Metalowo - Budowlanej przy ul. Sandomierskiej 12 w Warszawie. 2 


— Kończąc szkołę podsta- 
wową nie miałam jeszcze obra. 
nego kierunku dalszej nauki 
— mówi Irena. Lecz pewrrego 
dnia szkoła nasza urządziła 
wycieczkę do Technikum Me- 
chanicznego przy ul. Śniadec- 
kich. Tam zobaczyłam pracę 
warsztatową, która od razu 
bardzo mi się spodobała. Wte- 
dy właśnie postanowiłam: zo- 
stanę tokarzem! Jesienią ub. r. 
zapisałam się do Zasadn. Szk. 
Met-Bud. W pierwszym okre- 
se byłam na dzlale ślusar- 
skim. Gdy jednak okazało się, 
że mam dobre stopnie i na 
warsztatach daję sobie radę, 
nawet lepiej od chłopców, 
przeniesiono mnie na dział to- 
karski. Jestem obecnie jedyną 
uczennicą na tym dziale w 
naszej szkole, Nawet nie przy- 
puszczalam, że praca przy to- 
kami może być tak bardzo 
ciekawa. Potężna maszyna 8 
posłuszna jest każdemu rucho- 


Instytut Mechanizacji 


NENENREEONEENEZZREZNZ OR DĄ |_| 


Gzekamy na Was na Wydziale Komunikacji... 


Poniżej zamłeszczamy list kol. Hanny Gumlásklej skierowany do uczennic | uczniów XI klasy, 
cickawego, 


wi ręki człowieka. Praca przy 
niej wymaga wielkłej uwagi 
t dokładności. Wystarczy po- 
mylić się o pół milimetra a 
już cała robota będzie na nic. 
Ale — dodaje z uśmiechem — 
praca przy tokarni jest na- 
prawdę piękna t daje mi dużo 
zadowolenia, Oprócz zajęć 
szkolnych mamy także czas 
i na pracę społeczną. W grud- 
niu ub. r. zostałam sekreta- 
rzem Zarz. Szk. ZMP, gdzie 
pracuję do chwili obecnej. 
Zdaje sobie sprawę z powie- 
rzonych mi obowiązków, po- 
stanowiłam się uczyć jeszcze 
lepiej. Na półrocze miałam już 
7 ocen b. dobrych i 5 ocen do- 
brych. 

Za rok, po ukończeniu szkoły 
zacznę pracować samodzielnie 
jako w pełni wykwalifikowa- 
ny tokarz. Jak w szkole jestem 
przodownikiem nauki, tak w 
fabryce muszę zostać przodow- 
nikiem pracy. Pracując — za- 


Rolnictwa przu SGGW. Tu uczą się przyszli budowniczowie socjal e 
stycznej wsi. Prof. Czesław Kanafajski z grupą studentów 'z I! roku Wydziału Rolnego pode 
czas ćwiczeń pruktycznych z maszynoznawstwa rolnego. - 


Bądzimy, że vachęci on wiele uczennic I uczniów da wybrania 


inżyniera komunikacji, 


Już niedługo  akończycie 
szkołę średnią, zdacie egza- 
min maturalny. Obecnie sto- 
icie wobec poważnego zagad- 
nienia — jaką wybrać uczel- 
nię i jaki zawód. Otóż wiecie 
chyba, że na Politechnice 
Warszawskiej istnieje wy- 
dział stosunkowo niedawno 
powstały — Wydział Komuni- 
kacji Jest to wydział młody 
— dopiero pierwsi jego absol- 
wenci wchodzą w produkcję. 
Był on dotychczas nieco „pœ 
krzywdzony”, gdyż większość 
maturzystów  „pchała* się na 
wydziały tak rzekomo „atrak- 
cyjne" jak np. wydz. archite- 
ktury. Przyznam się, że | ja 
(jestem w tej chwill student- 
ką Iil-go roku) wstępując na 
Politechnikę nie zamierzałam 
bynajmniej poświęcić się pra- 
cy w kolejnictwie. Przypadek 
zdecydował inaczej — ale te- 
raz muszę przyznać, że za żad- 


ne tzw. „skarby świata“ nie 
zmieniłabym swego kierunku 
studiów. 


Pierwszy ich rok upłynął na 
pogłębianiu wiedzy w dzie- 
dzinie nauk raczej ogólnych: 
matematyka, flzyka, chemia, 
geometria wykreślna. Z tym 
nie miałam większych trud- 
ności.* „Tragedie“ zaczęły się 
dopiero przy rysunku 
nicznym; moje pierwsze arku- 
sze (choć obłewane łzami) by- 
ły podobno okropne. Dałam 
jednakże radę tym kłopotom. 

Po pierwszym roku lip!ee 
zajęty był na praktykę. Dwa 
tygodnia trwały zajęcia drogo- 
wa (roboty na torze), pozosta” 


tech- _ 


`a TT. ne - 


łe dwa — jazdy na parowo- 
zach i praktyka w parowozow- 
ni. Szczerze Wam powiem: 
równie miłych wakacji do- 
tychczas nie mialam w życiu. 
Zapoznaliśmy się z pracą TO- 
botników na torach, z pracą 


maszynistów, dyspozyterów i 
innych. 
Największą nagrodą było 


dla nas, gdy nam pozwolono 
prowadzić pociąg (naturalnie 
pod czujną opieką maszynisty). 
roku zaistniała 
na oddział 


Na drugim 
kwestia podziału 
ruchu kolejowego i drogowy. 
Na oddział ruchu poszło nas 
niewiele — w tym tylko dwie 
koleżanki. Tu zaczęły się 
przedmłoty zawodowe: budo- 
wa kolei, sygnaHzacja kalejo- 
wa, budownictwo ogólne i ko- 
lejowe, maszynoznawstwo, 
technologia metali, pojazdy 
szynowe itp. Roboty sporo, ale 
projekty ciekawe: jeden z nich 
np. to projekt rozkładu po- 
mieszezeń dworca kolejowe- 
go przy danych założeniach 
(ilość mieszkańców danej 
miejscowości, położenie i typ 
dworca), albo projekt wielkiej 
stacji; było to rozplanowanie 
układu torów stacyjnych z œ 
bliczeniem ilości torów w gru- 


pach, również przy szeregu 
założeń. Praca była Solidna, 


ale efekt godny wysiłku. 

Po drugim roku znów prak- 
tyka, tym razem w ruchu: na 
nastawniach, u dvżurnego ru- 
chu, jako konduktorzy itp. 
Zdobyliśmy zarówno na tej, 
jak i na poprzedniej praktyce 
szereg cennych wiadomośc 


© Po trzech latach studióv 


e i > 
U = 
ssa wa a AMI 


cznę się uczyć dalej w Jaklejć 
wieczorowej szkole technicz= 
nej. 

Koleżankom kończącym w i 
tym roku klasę VII, radzę by 
postąpiły tak jak ja. Na pew- 
no nie będą tego żałować. Zdos 
bedą piękny i pożyteczny zie 


wód. ` " 4 
U 

Przykład kol. Ireny Chmie- © t 
lewskiej mówi o tym, że nia i 


mają racji ci, którzy mówią, , 
że dziewczęta nie mogą i nie 
powinny wybierać szkoły Za= 
wodowej o kierunku budowla« 
nym, mechanicznym, elek- 
trycznym itp. Dziś w naszym 
kraju przed wszystkimi dziew= 
czętami wszystkie zawody stos 
ją otworem. Mogą one wybie= 
rać zawód zgodnie ze swoimi 
zamiłowaniami, zdolnościami, 
pracować na najważniejszych 
odcinkach socjalistycznego bu= 
downictwa, 


: Red) 


zz o 


zawodu 
BB 


twórczego 


które potem ogromnie ułatwia 
ły nam naukę. 

Trzeci rok, to Ścisła specja= 
Nzacja. Jestem na sekcji 
eksploatacji kolei. Dotychczas 
takich fachowców nie szkolo« 
no. Dziedzina ruchu i ekspl 
atowanie urządzeń kolejow 
potrzebuje nowych kadr. 

W szkoleniu inżynierów w 
tej dziedzinie ma duże zasłu* 
gi prof. inż. W. Wyszykows 1 
— nasz kierownik i opieku 


Jest on laureatem Nagrody 
Państwowej, co Świadczy 
tym. jaką wagę przykłada pań- 
stwo do szkolenia kadr w tej 
dziedzinie. 


(obecnie program przewid 
już 4 lata), po praktyce dypl 
mówej trwającej 4 miesiące 
po egzaminie część z nas s 
rie do pracy, reszta — 
między innymi — wstąpi r 
kurs magisterski, pogłę 
wiadomości naukowe, 2 
Oprócz sekcji eksploatacji 
kolei — są i inne: zabezpiec 
nia ruchu pociągów, drogo 
kolejowa, komunikacji miej 
skiej, budowy lotnisk, 
Na naszym wydziale prąci 
jemy z zapałem i osiągamy 
bre wyniki. Jesteśmy rozmił 
wani w swoim zawodzłe i cz 
kamy chwili, gdy skończywszy 
uczelnig, staniemy do pracy, 
A więc zapraszamy Was, dr 
gie koleżanki i koledzy do nas 
— czekamy na Was, na Wys 
dziale Komunikacji! a 


HANNA GUMIŃSKA 


stud. III r. sekcji 
Eksploatacji Kolet 


= 


.o="..Mr""gpn== "=" "R | RZYMIE 


Dla nczczenia 135 rocznicy urodzia 


ZSRR © 


W bibliotece fundamentalnej 
Nauk Społecznych 
w 
gwiązku ze 135 rocznicą urodzin 


Akademii 
ZSRR otwarto wystawę 


Karola Manksa. 


Materiały wystawy obrazują 


gozpowszechnienia dzieł Karola 
Marksa w ZSRR, 


Do I stycznia br. dzieła Karo- 
fa Marksa ukazały się w Związ- 
ku Radzieckim w 350 wyda- 
niach, w 58 językach, w na- 
kładzie ponad 11.000.090 egzem- 
plarzy. 


Na wystawie znajduje me 
wiele unikalnych wydań dzieł 
Karola Marksa, w tej liczbie 
pierwsze wydanie I tomu „KKa- 
pitałlu* w języku rosyjskim, 
opublikowane w 1872 r. oraz 
150 wydań różnych dzieł Karo- 
la Marksa opublikowanych w 
Rosji przedrewolucyjnej w ję- 
gyku rosyjskim. Wszystkie one 
były drukowane w nielegalnych 
drukarniach w Rosji lub zagra- 
Aicą, 


Dnia $ maja br. staraniem 
Wszeęchzwiązkowego Towarzy- 
stwa Krzewienia Wiedzy Polity- 
znej i Naukowej odbył się w 


Karola Marksa 


lektoracie centralnym wykład | częto sprredaż nowego wydania 


ipt. „Karol Marks twórca ko- 


munizmu naukowego*, 
* 
CHINY 


Naród chiński złożył hołd pa- 
mięci wielkiego myśliciela í 
twórcy komunizmu naukowego. 
nauczyciela i wodza międzvyna- 
rodowej klasy robotniczej 
Karola Marksa, w związku ze 
135 rocznicą jego urodzin. 

Od 1949 r. do końca 1952 r. 
w Chinach Ludowych wydano 
w języku chlńskim 35 dzieł 
Marksa t Engelsa, w łącznym na- 
kładzie ponad 3 miliony egzem- 
plarzy. Wydawnictwo „Żeńmin- 
czubańszo" w roku 
przygotowuje wydanie dalszych 
prac Marksa i Engelsa. 

W wielu wyższych uczelniach. 
w organizacjach kulturalnych i 
społecznych Pekinu 1 innych 
miastach chińskich odbyły stę 
uroczyste zebrania, poświęcone 
pamięct Ksrola Marksa. W bi- 
bliotece pekińskiej w dniu 4 bm. 
otwarto wystawę o życiu i dzia- 
łalności Karola Marksa. 

W księgarniach Pekinu i in- 
nych wielkich miast rozpo- 


bieżącym | 


pierwszego tomu „Kapitału“ 


Karola Marksa. Znaczna część | twem 


5 maja rozpoczęły się obrady- 


biura Światowej Rady Pokoju 


5 maja br. rozpoczęły sią w 
Sztokholmie pod  przewodnic- 
prof, Fryderyka Joliot- 


nakładu „Kapitału“ natychmiast | Curie obrady Biura Światowej 


po ukazaniu sit została rozprze- 
dana już w pierwszej połowie 
dnia, 
w 
NRD 
W dniu 3 maja br. odbył się 


w Berlinie uroczysty wiec po-| Sia), prof. 
święcony 135 rocznicy urodzin | SŁOWacja), 


Karola Marksa, 

Miejsca w prezydium zajel! 
członkowie rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z pre- 
mierem Otto Grotewoklem na 
czele oraz członkowie Biura Po- 
litycznego KC Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności. 

Obecni byli również ambasa- 
dor nadzwyczajny i pełnomocny 
ZSRR L Ijiczow, doradca poii- 
tyczny przy przewodniczącym 
Radzieckiej Komisji Kontroli w 
Niemczech P. Judin i przedsta- 
wiciele konpusu dyplomatyczne- 
go krajów zaprzyjaźnionych. 


| 


Rady Pokoju. 

W obradach biorą udział 
przedstawiciele ruchu obrońców 
pokoju różnych krajów, a m. 
in. Kuo Mo-żo (Chiny), Eugenia 
Cotton (Francja), Leopold iInfeid 
(Polska), Isabelle Blume (Bel- 
Hromadka (Czecho- 
Laurent 
(Francja), 


| było 
Casanova | niom do najbliższej sesji Świa- 
Mao Dun (Chiny) | towej Rady Pokoju. 


Mukarżewsky (Czechosłowacja), 
Jean Laffitte (Francja). Ho 
ksander Korniejczuk, Mikolaj 
Tichonow 1 Hia Erenburg 
(ZSRR). P. Varenius i A. An- 
dreen (Szwecja). s 


* 


Komunikat Biura Światowej 
Rady Pokoju stwierdza, że 
posiedzenie Biura w dniu 5 bm. 
poświęcone  przygotowa- 


Rząd i ludność HAD gorąco penierają apel 


Kongresu Narodów w Obronie Pokoju 
List Otto Grotewohla do prof. Joliot-Curie 
Premier Niemlecklej Republiki Demokratycznej Otto Grote- 


| wohl przesłał do przewodniczacego Światowej 
i prof. Jolłot-Curie oraz do cztonków Miedzynarodowej 
dla realizacji uchwał Wiedeńskiego Kongresu 


Rady Pokoju 
Komisji 
Narodów Pietro 


Nennt'ego i dr Josefa Wirtha — pismo następującej treści: 


Mam zaszczyt potwierdzić od- 


Referat o życiu I działalności | biór pisma, jakie Międzynarodo- 


Karola Marksa wygłosił sekre- | wa Komisja, której powierzono | wego poprzez rokowania 
tarz generalny KC SED Walter realizację uchwał Kongresu Na- |wiłoby pokojowe 
rodów w związku z apelem do | problemu niemieckiego, 


Ulbricht. 


Sztandar Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 


był zawsze z nimi 


Reportaż korespondenta „Prawdy“ z Panmundżon 


Na łamach „Prawdy“ ukazała się korespondencja Borzenkł x 
Panmundżonu, w której autor daje barwny opis przejmowania 
przez stronę koreańsko-chińską chorych I rannych jeńców ludo- 


wych. 


Borzenko opisuje wygląd Pan- 
mundżonu, tej malutkiej wioski 
zburzonej przez działania wo- 
jenne, stwierdzając, że o kilo- 
metr od namiotów, przygotowa- 
nych dla przyjęcia chorych i 
rannych jeńców wojennych, wi- 
dać łarnaną linie okopów ame- 
rykańskich. 

Sprzed namiotów — pisze au- 
tor — dobrze widać most, któ- 
rego przeciwległy koniec opiera 
się o przednie linie amerykań- 
skie. Na moście ukazuje się ko- 
lumna szarych autobusów. 

Po przejechaniu mostu auto- 
busy zatrzymują się przed czer- 
woną bramą, ozdobioną transpa- 
rentami i flagami Chińskiej Re- 
publiki Ludowej i Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- 
tycznej. 

Okna w autobusach zasmaro- 
wane są czarną farbą, co nada- 
je tm ponury, pogrzebowy wy- 
gląd. Oficer amerykański wrę- 
cza przedstawicielom strony ko- 
reańsko „ chińskiej listę, sporzą- 
dzoną w języku angielskim 1 
koreańskim. a następnie odda- 
la się do grupy obserwatorów, 
wśród których zwraca uwagę 
gruby kuomintangowiec w mun- 
durze amerykańskiego majora. 

Wojskowy policjant 
tylne drzwi autobusu. Jeńców. 
którzy przez czas dłuższy prze- 
bywali w ciemności, oślepia w 


otwiera | że 


pierwszej chwili morze światła, 
oszałamia świeże powietrze i po- 
wiew woiności, lecz po chwili, 
gdy widzą swych towarzyszy 


broni, znajome mundury — o-| 


czy ich napełniają się łzami, 
które obficie spływają po wy- 
męczonych twarzach. 

Oficer armii ludowej — pisze 
dalej Borzenko — wywołuje w 
języku ojczystym nazwiska. Jeń 
cy poniagają sobie wzajemnie 
przy wysiadaniu z autobusu. Ich 
stopy dotykają wreszcie ojczys- 
tej, wolnej ziemi. Oficer ludo- 
wy serdecznie ściska dłoń zwol- 
nionych z niewoli, wita ich. Sa- 
nitariusze pomagają im przejść 
do namiotu. Gdy ranny nie mo- 
że iść sam, troskliwie go niosą, 
by nie spowodować bólu. Wszy- 
scy jeńcy mają na czapkach 
czerwone gwiazdy, wycięte w 
obozie z puszek od konserw. 
Gwiazdy te nosili przez cały 
czas niewoli jako świadectwa 
wierności dla Partii Pracy, dla 
Kim Ir Sena. 

.. Otwierają się drzwi na- 
stępnego autobusu. Znajdują się 
w nim jeńcy bez nóg, bez rąk. 

Pytam kilku z nich — pisze 
Borzenko—w którym boju sira- 
cili rękę, czy nogę. Okazuje się, 
wszyscy byli tylko ranni, 
lecz brak należytej pomocy le- 
karskiej spowodował, że ampu- 
towano im kończyny. 


Po 29 minutach na moście u- 
kazuje się nowa kolumna nuto- 
busów. Oficer amerykański mel- 
duje, że teraz przybywa trans- 
port umysłowo chorych. Partię 
tę eskortują oficerowie lisynma- 
nowscy. Widać, że czują się 
niepewnie. Kryją oczy za ciem- 
nymi okularami. 


Sporo jest wśród repatriowa- 
nych ludzi okaieczonych nie tyl- 
ko fizycznie, lecz i utmysiowo. 
Jedni śmieją się histerycznie, 
drudzy płaczą, u innych nie 
schodzi z warg smutny uśmiech. 

— Są to jeńcy z Kożedo — 
objaśnia lakonicznie lekarz 
Chińczyk. Obecni przy wymia- 
nie oficerowie amerykańscy od- 
wracają głowy w zakłopotaniu. 

Przybywa trzecia kolumna z 
południa. I tym razein w auto- 
busach jest wiele kalek, Jeden 
z nich pokazuje coś, co przypo- 
mina czarną masę. To chleb, 
którym karmiono jeńców w o- 
bozie na wyspie Kożeco. Drugi 
odpina protezę własnej roboty i 
wyciąga z niej pakuły zastępu- 
jace watę, aby wydobyć z wgłę- 
bienia zmięty jedwabny sztan- 
dar. Oczy jego błyszczą Podno- 
si w górę sztandar, który dum- 
nie powiewa na wiosennym wie- 
trze. 

— Sztandar ten zachowaiłś- 
my przez cały okres mąk nie- 
woli! Był on dla nas źródłem 
wiary i siły. Pozostaliśmy mu 
wierni — mówi stojący obok 
towarzysz, a łzy radości dławią 
jego słowa. 


Rokowania w Panmumdźen 


— Na posiedzeniu delegacji w | przekazania jeńców krajowi neu- neutralnych jeńców nie RAR | 
epa- | 


dniu 6 maia strona przeciwna 
odrzucała w dalszym ciągu roz- 
sądną i praktyczną propozycję, 
by jeńców wojennych nie pod- 
lezających repatriacji bezpo- 
średnio po zawarciu rozejmu 
skierowano do państwa neutral- 
nego. 
'Twierdziła 
przedstawiciele lego 
państwa neutralnego powinni 
przybyć do Korei i objąć na 
miejscu tymczasową opiekę nad 
jeńcami. Co więcej, strona prze- 
ciwna uczyniła nawet krok 
wstecz, ujawniając zamiar za- 
sadniczego odrzucenia obecnej 
podstawy rokowań w sprawie 


ona nadal, że 
wyznaczonego 
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tralnemu. Wystąpiła ona mia- 
nowicie z propozycją, by ko- 
reańscy jeńcy wojenni nie pod- 
legający bezpośredniej repatria- 
cji byli „zwalniani na miejscu", 
co oznaczałoby w istocie rzeczy 
ich przymusowe zatrzymanie. 
Podczas posiedzenia szef de- 
legacji koreańsko-chińskiej ge- 
nerał Nam Ir podkreślił z na- 
ciskiem, że stanowisko to abso- 
lutnie nie wytrzymuje krytyki 
Zadaniem obu delegacji — o- 
świadczył Nam Ir — nie jest od- 
stepowanie od uzgodnionej wza- 
jemnie zasady, lecz uregulowa- 
nie, zgadnie z tą zasadą, sprawy 


skierowania do jednego z państw 


PRENUMERATA 1 KOLPOR- 
TAŻ: PPK „Ruch“, Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12. 


WARUNKI PRENUMERATY! 


Zamówienia t wpłaty na pre- 
numearatęą przyjmują wszyst- 
kie urzędy pocztowe oraz li- 
stonosze w terminie do dnia 
10-go każdego miesiąca po- 
przedzającego okres zamawia- 
nej prenumeraty. — Cena mies, 
— 2,50 zł, kwart. — 7,50 zł, pół- 


zamówienia zbiorowe 
na pren. zakładowe przyjmu- 
ja miejscowe placówki PPK 
„RUCH. 


4-B-13979 


gających bezpośredniej 
triacji. Zanim ta zasadnicza 
kwestia nie zostanie rozstrzvg- 
nięta — wyznaczanie któregoś 
państwa neutralnego jest nie 
tylko praktycznie bez znacze- 
nia, lecz oznacza również brak 
należnego szacunku dia neutral- 
nego państwa. Nasze strony nie 
uzgodniły dotychczas poglądów 
na funkcje, jakie ma sprawować 
takie neutralne państwo. Jeśli 
wasza strona wymleniła jedno 
z państw neutralnych nie w ce 
lach propagandowych, lecz w 
zamiarze poważnego rozwiąza- 
nia problemu, nie ma ona 
naszym zdaniem —- powodów do 
odmowy przedyskutowania i za- 
decydowania wraz 7 naszą stro- 
ną kwestłi skierowania jeńców 
wojennych do państwa neutral- 
nego, która io kwestia powinna 
być rozwiązana przede wszyst- 
kim. 


| Następny odcinek pa- 
. miętników F. Sztama za- 
| mleścimy w jednym z 
najbliższych numerów. 


| 


i 


| 


Í 


hy wspólną odezwę, 


i 
i] 


| 


niemieckiego, ponieważ zmniej- 


szenie napięcia  międzynarodo- 


rozwiązania 
Przy= 


pięciu wielkich mocarstw, prze- | śpieszyłoby to niewątpiiwie rea- 


słała do rządu NRD. 
Rząd 


gres Narodów w Qbronle Poko- 
ju 19 grudnia 1952 r. 
rządów pięciu 
czrstw, aby zgodnie 


Pakt Pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami ma 
szczególnie doniosłe 
przede wszystkim dla narodu 


znaczenie 


| 


apel do| Niemcami i wycofania 
wielkich mo-|łów okupacyjnych. 
z wolą | wodu rząd Niemieckiej Repu- 
ludzkości zawarły Pakt Pokoju. bliki 


j 


lizację wysuwanych przez naród 


Niemieckiej Repuhliki! niemiecki z całą stanowczością 
Demokratycznej oraz, czego je-| żądań w sprawie 
steśimy zupełnie pewni, ludność 
całych Niemiec witają jak naj- 
serdeczniej przyjęty przez Kon-| Niemiec oraz w sprawie zawar- 
pokojowego z 
nddzia- 
Z tego po- 


utworzenia 
ziednoczonych, niezawisłych, 
pokojowych i demokratycznych 


cia traktatu 
Demokratycznej, 


osiągnięcia tych celów, popiera 
z całego serca apel Kongresu 


Narodów w Obronie Pokoju. 


„ah 


W Niemczech zachodnich trwa walka o pokojowe, demokra- 


tyczne i zjednoczone Niemcy. 
Na zdjęciu: 


fragment demonstracji na ulicach Monachium. 


(14. —rocznica zamordowania 


P. Muellera — dniem walki 
o pokój, fedność i socializm 


Rada Centralna Związku Wol- 
nej Młodzieży Demokratycznej 
(FDJ), prezydium Narodowej 
Rady Narodowego Frontu De- 
mokratyvcznego, Komitet Anty- 
faszystowskiego Ruchu Oporu 
i Zrzeszenia Niemieckich Praw- 
ników Damokratów opublikowa- 
w której 
proklamują dzień 11 maja 
rocznicę zamordowania przez 


| 


policję Lehra w Essen młodego | 


patrioty Philippa Mnellera 
dniem walki o pokój, jedność, 
demokrację 1 socjalizm. 


Odezwa stwierdza m. tn., że 
terror policyjny 1 prześladowa- 
nta w Niemczech zachodnich go- 
dzą we wszystkich Niemców, 
szczególnie zaś w młodzież, bo- 


hatersko wa!czącą przeciwko fa- 
szyzmowi | wojnie, o swe pra- 
wa, o pokojowe rozwiązanie pro- 
iemu niemieckiego. Tysiące pa- 
triotów wtrąciła do więzień fa- 
szystowska dyktatura, lecz na- 
ród niemiecki nie da się zastra- 


szyć | będzie nadal zdecydowa- | 


nie walczyć przeciwko wojen- 
nym planom Adenauera i jego 
mocodawców. 

Czeząc pamięć młodego patrlo- 
ty Muełlera — giosi w zakoń- 
czeniu odezwa — młodzież nie- 
miecka postanawia obchodzić 
dzień 11 maja jako dzłeń walki 
przeciwko ukladom wojennym. 
o traktat pokojowy z Niemcami. 
Odezwa wzywa młodzież nie- 
miecką do organizowania w tym 
dniu potężnych manifestacji. 


faszystowski prekurator Essen 
odmawia dochodzeń przeciwko 
mordercom P. Mueliera 


Jak podaje agencja ADN, pro-  patrloty niemieckiego Philipp |3.250 milionów dolarów przezna- 
generalny w Essen | Mueller 
dr Tillmenn odmówił wszczęcia | przez 

dochodzeń przeciwko _morder- | podczas 


kurator 


zamordowany 
policję 


com Philippa Muellera, młodego j żowej w Essen, 


gey Sejm STAWASRL 


ERNO E A EZ 


Józek ręką kiwna? na pożegnanie; 
pisk osi rozpłynął się we mgle. Został 
znowu sam. Ruszył powoli ku wsi, za- 
myślony. Do śmiechu tu nic nie byłol 
Mimo że raziły go odezwania ojca, że 
nie potrafil wstrzymać ostrej odpowie- 
dzi, że złościł go ten zacięty chłopski 
upór przeciwko wszystkiemu nowemu, 
rozumiał dobrze, że ojciec przeżywa 
wielki dramat wewnętrzny, że broni 
tych swoich straconych pozycji z za- 
ciętością i odwagą płynącą z głębi prze- 
konania. 

I teraz, nagle, na krętej drodze wśród 
pól, wzięła go jakaś litość dla ojca, dla 
tych jego zgryzot. Przyśpieszył kroku. 
On, student, powinien pomóc staremu w 
zmartwieniu. przygotować go powoli do 
tego, co nieuchronne, starać się prze- 
kształcić świadomość... 

Przekształcić świadomość ojca? A czy 
on, jego syn, dziecko tych zamglonych 


Choćby ten przewlekły spór e parę me- 
trów ziem! zagrzewał do wysiłku, pod- 
niecał umysły, kazał uznać wszeiką 
myśl o wspólnej pracy i zgodzie za 
śmieszną i nierealną. Na miedzy wycho- 
wywał się i Józek, Zresztą, co tam mie- 
dza! Setki powodów kazały się Józkowi 
buntować przeciwko myśli, że morgi je- 
go ojca, które mógł obejść z zawiązany- 
mi oczyma, staną się częścią kolektyw- 
nego gospodarstwa. Właśnie. A z dru- 
giej strony? Z druglej strony student 
Gandera wie, że to jedyna droga do 
postępu, do lepszego jutra, zarówna 
ojca jak i kraju. Czytał... Jest człowie- 
kiem rozumnym. Może sobie powiedzieć, 
że miedza, własne morgi 1 nienawiść 
do sąsiada — to wszystko, przy czym 
wzrastał znikną bezpowrotnie, 
bo ziemia się kręci, czas leci. a czło- 
wiek rozwija słę i idzie naprzód. 


Ale on, student, potrafi sobie pozwo. 


43) 


Gem. Jedli szybko, prawie nie nie mó- 
wiąc. Jakieś skrępowanie zawisło nad 
stołem, To on je wywołał. Oddalił się 
od nich; nie uważają go za swojego. Po 
obiedzie wyszedł za ojcem w opłotki. 

— Ja ojca przepraszam za ostre sło- 
wa. 

Stary spojrzał na niego spod oka, po- 
dejrzliwie. Zatrzymał się, pokiwał gio- 
wa 


pól, przekształcił już swoją świadomość? 6 pa bardziej beznamiętny stosunek 

Czy nie uważa przypadkiem, z ręką do spraw tej wsi, bo przecież poszedł 

na sercu, że ta kolektywizacja to bole- inną drogą... Dobrze mu perswadować! 
Cd sna operacja przeprowadzana na Zy- Gdyby tak o niego chodziło, może by 
A wym, schorowanym ciele? Spółdzielnia też krzyczał gwałiu.. Z ojcem nie może 

w Wolicach.. Zniknęłaby miedza, która na tak ostro. Trzeba go uszanować. 

dostarczała przez długie lata emocji, 

kto w tym roku zdoła wedrzeć się płu- Przyspieszył «roku. Do chaty wpadł, tę 
il giem w pole sąsiada; ojciec czy Chyła? jak gdyby go kto gonił, Czekali z obia- rate 
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ułat= 


ktorego 
polityka zmierza nieustannie do 


został! eza się na zbrojenia t 
11 maja 1952 r.|Średnią pomoc „sojusznikom i 
demonstracji m'odzie- | brzyjaciołoan w ich wysiłkach 


Bułgar Kocew wygrywa etap Wyścigu Pokol 


Polacy dopiero na 12 miejscu 


tdorończenie s2 str. M 
oraz hymn młodzieży, zakończyły | TE 
uroczystość powitania kolarzy na 
ziemi NRD. 
Po ostrym starcie Kolarze utwo- 
rzyli zwartą grupę Pierwsze kiio- 


mi 


6 

metry trasy prowadza przez stale Zbiiżamy się do miasta Rizs,| 20 — 3) Meister ae T, (H; 

wzrasta'ące wzniesjenta. w kiorym totny iinisz wygrywa Oesiergnard ( p 
duż po !0 km różnica poziomów | Meister przed swym rodakiem | 4) Rnżiczka (CSR) 


dochodzi do 140 metrów. Kolarze 
rozc.ągają się na przestrzeni pó! 


padać deszcz, a mnyta wodą astal. 
tows szosa OSUSZYła się. Z głów- 
kolarzy jadących za 
pierwszymi czierema uc.ek.niera- 
wyssoczy:i w pogoń Kolew, 
|iżocew, Królak, Hużiczka, Gester- 
gaard | Andersen. 


grupy 


sSchurcm, Oxvio 606 metrów za ni- 
mi jadą: Rużiczka, Mrelak, Dester- 


zauważyć u nich 
społowej 1 niezbędne) ko 
Mi. 


WYNIKI W yTAPU 
INDYWIDUALNIE? 
1) Kocew (Buigarlai 


5) Kolew (Botraria) 


6) Schur (N&D) 


kilometra, tworząc kilka małych | yuaru, Andersen, Roiew, ss.ewj 7) Andersen (Danta) 
grup. Padatący stale deszcz ToZ-|„,az Eloot, vauhboven, którzy w| 8) Eloot (B'g'a;, ziti 
moczył szosę, czyniąc ją Śliska || m.ędzyczasie urwali się od dru-| 9 — 10) Rnwet Bel ty) kii 
niebezpieczną. Pierwszy  defekt| giej grupy i dopgczili czołówkę. | Ris-Ba!a wes 
roweru ma Norweg Trygg. Róż-| 2a miusiem pozostaje w tyle wi-| Mieisca Poanów: m Wa 
nica miedzy czołówką, a ostatn'm | ctzewski jauąCy uuiyenezas w œu- |36) Królak — LR” «= AB 
zawodnikiem. wśród których jest| piej grupie, nie Wytrzymuje on|Shl — 6154,13. 58: i wójcik 
patka Rumunów stale wzrasta | srego tempa. W tym czasie na! 7D — 12) Klabiński 
M'me deszczu wzdłuż całej trasy, czeie wyscigu jedzie nada; ta sa- | 8:14,41. owo! 
udekorowane] flagami, z transpa- | ma grupa zawodn.kow. vobrze dy- | PIĄTY ETAP DRUŻYN ie 
rentami stoją geste szpalery lud-| spunowuny kuzezka podciga i dr 
ności, która bez przerwy skandu-| ;„iącycr. z nim kolarzy doiącza- | 1) Danta La] 
łe znane wszystkim. serdeczne ilac pu chwili uo czoiówki, W tym! > Frutzaria d i 
przyjacielskie „Freundschaft". Ha- | wspaniaiym poscigu Za czolówką | 3) ND | we 
sla transparentów wyra-ają uCru-| capata mestoty Mtołak, u w:'óregy 4. neigia 
ca narodu niemieckiego, który uwydatnia się stały orak kondy-| 7 CSR uska 
buduje szeześliwą przyszłość --| cji, Za cawię lapie gumę Eiwot| 0) Polonia Frant 
socializm. Mieszkańcy mielsco- | pozostając na drodze ze swym |! 7) Anglia 
wości Birna — dużego ośrodka| pgdakiem Vaulovtuera, l a E 
przenirsłowego gotują kolarzom g e aa E e NOYWEe 
tach miasta grają orkiestry, ro-i Stabo, W czowowće nadal me ma | |) Austria 
botnicy wybiegi z fabryk na| aanyen ANEM (OGAE KROAJÓ 1% Polska 
ulice, aby przekazać  brater-| j A a e EE A KASATY 3 ań 13) Triest 
skie pozdrowienia solidarności | 5032) 9% OD ORCO. 2%. 0 JMRO WKK Oi andia 
7 Me ma rowniez żadnego Polaka. z 
EARIŁOWCCNE uczestnikom Wv- | Na trasie coraz więcej zjazdów. | La 
SĄ RakiĘ PoE Kae Walka na osiatnicn kiioimetrach KLASYFIKACJA 
B A AR BGSCY a SONA rozyiywa się pomiędzy zespołami | INDY W (DUAN © 
zołnwej grupie Wyścigu. nie| 7. A A af, a ES: ETAPA 
wytrzymiiie tempa 1 pozos'aje w NRO, Dani, CSR, Belgi i Bu PO PIĘCIU 
tyle. O kilkadziesiąt metrów przed | SG! Czotowka trzyma się raem | 1) Pedersen (Danta) 
nim jedzie Klabiński, w towarzy-| oszczędzając sity na finisz, kóry | 2) Ieloot (Belgia, 
stwie Austriaków Millera, Sly. | 70SCyduje o śwycięstwie. 3) Andersen (mo 
wohla, Bulla i Rumuna Sandru.| W robotniczym mieście Kari| 4) Van śchil (Belg 
Na czoło wySuwają się niespodzie- | Marksstaat, gdzie znajduje się me. | 5) Kocew (Bułgaria) 
wanie Węgier Bartusek t zawod-| ta, ludność wita koiarzy nieustan- | €) Schur (NRD) 
nik Polonii Francuskiej Chahła,| nymi okizykarmi na Czesć przy-| M Maiuand (Aug) 
uzyskując 209 metrów przewagi! jaźni i braterstwa między naroda- | 8) Deuisch (Austria) 
nad zwartą grupą kolarzy, w któ-| mi. Jadący w czoiowce Kotew| 5) Rebry (Beletal 
rej ledzie około 40 zawodników. | przebija urzed miastem  gumę.|! 10) Raqdigon (Francja) 
W tym crasie Ulik ma defekt ro-| Młody ten zawodnik nadrobił jed-| Miejsca Polaków: maj m, 
weru | czeka na wóz techniczny | nak utracony czas, szybko docho- | 34) Wilczewski — Z m w 
Z kolet przejeżdżamy przez bli-| dzi da czołowki i uzyskuje prze-| l&k — 27:12,14, 55) zł si 
sko nál milionowe m'asto Drez-| wagę nad pozostałymi kolarzaimi. | 57) wójcik — 28:2511, 
no. którego ulice zattoczone są ty-| erzecina linię mety na stadionie | Ski — 28:25.59. 
siaeami mieszkańców  Zarównć | Eruesta Thatmava, wśród ogrem-| Polacy z FrancHt padowi gf 
dzieci ' jak !„slarss wymachuja | nego entuzjazmu 40-10 tysięcz- | 23: P.wlisink, 24) „ga, W 
chustami i chorągiewkami. Śląc| nej widowni. Następni kolarze| Chraplak, 33) KuŻnić 
koiarzam serdeczne pozdrowienia. | przybyli w zwartej grupie — el- | Szyński, 66) Sikora. 
doningując Ich do jeszcze bardziej | ster, Uestergaard, Ruzlczka, Kolew, DRUŻYNOWO 
zacietej walki. Po minięciu mia-| Schur ; Andersen, PO PIĘCIU ETAPAN gi 
sta Maritzberg (50 km) ze zwartej A Be 
grupy kolarzy urywają się dwaj| Po'acy przyjechali na metę w; 1) Dania WY 
zawodnicy NRD, Meister i Senur,| Końcowej grupie, wśród których | 2) Belgia Lr 
którzy wykorzystują parę wznie- | Królak był pierwszy, ale zajął do- | 3) NRD LL] 
sień i po kilkunastu minutach ma-| piero 36 miejsce w klasyfikacji | 4) CSR | 
ja już 500 metrów przewagł, do-| ogólnej etapu Drużyna nisza stra- 5) Anglia r 
pędzają dwóch poprzednich ko-ļ| ciła ua tym etapie bardzo dużo| 6) Bułraria Bł 
larzy, którzy pierwsi zainicjował | czasu w stasnnku do innych zespo-| 7) Polonia FrancuskB se| 
ucieczkę. łów, W dzisiejszym etapie kola- | 9) Polska | 
w miejscowości Grossenhetn | rze polscy cd samego początku | 70: Austria It 
(75 km) na jednym z budynków | nie nawiązali równorzędnej wal- !1) Norwegia Mr 
widnieje duży transparent w ję-|ki z pozostałym) zawodnikami. | 1?) Węgry PJ 
zyku polskim — „Niech Żyją | irudno jest wyiiumaczyć portkę | 13) Rumunia O 
sportowecy walczący o pokójł!*, Na | naszej drużyny; zawodnicy jecha- | (4) Finlandia p 
tym odcinku trasy przestał już! li tym razem bez serca, daje „SIĘ 15) Triest 
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Przeł „Gniem Radia” w Związku Radzie 


Naród radziecki obchodzi dzień 
7 maja, jako „Dzień Radia“, 
składając hołd wielkiemu fizy- 
kowi rosyjskiemu Aleksandrowi 
Popowowi — wynalazcy pierw- 
szego w świecie odbiornika ra- 
diowego. 

W dniu tym w całym kraju 
odbywają się odczyty, referaty, 
wieczory, na których podsumo- 
wuje się osiągnięcia radzieckiej 
techniki radiowej. 

Szczegolnie licznie zwiedzają 
mieszkańcy Moskwy wystawę 
„Przemysł środków łączności", 


wa, 


czbaą 


Muzeum Politechnicznym. Wy- | ogólnej liczby kołchozóW 
stawiono tu odbiorniki skonstru- | kiej SRR. 

owane przez Aleksandra Popo- 
jak również produkowane 
w Związku Radzieckim 
radio - telefoniczne, telewizory, 
najnowocześniejsze 
magnetofony. 

Z różnych stron Związku Ra- 
dzieckiego napływają meldunki 
o szerokim rozwoju radiofoniza- 
cji Tak np. w Uzbekistanie li- 
odbiorników 
zwiększyła się czterokrotnie w 
porównaniu z r. 1940. Zradiofo- 
zorganizowaną w Moskiewskim | nizowano już przeszło %5 proc. republikach radzieckich 


Ponad półtora mil!on8 
stacje ników liczą kołchozy, 5 
we Białoruskiej SRR. 
ostatnich lat ludzie prać 
publiki zakupili przeszło 
sięcy odbiorników radi 


Z roku na rok zwie 
liczba zradlofonizowany 
chozów | ośrodków masē 
tsaktorowych w Federat 
Eas na Ukrainie I W u 


- 


odbiorniki, 


radiowych 


Miodzież i robotnicy Pekinu 
entuzjastycznie witają wysiępy „Mazowsza 


4 maja, na pekińskim stadionie, 
udekorowanym flagami, portreta- 
mi prezesa Rady Ministrów PRL 
Bolesława Bieruta, Mao Tse- 
tunga | Malenkowa odbył się 
koncert „Mazowsza“, zorganizo- 
wany dla młodzieży chińskiej. 
Przewodniczący pekińskiego ko- 


koju. 
przema 


Członkowie 


mitetu Związku Młodzieży Chiń- |czyli przedstawicielom 
skiej Czan Ta-czun powitał ar- 
tystów polskich, podkreślając | 
znaczenie przyjaźni 
dów dla sprawy utrzymania po- 


W imieniu 
wiała ob. 


„Mazowsza“ 


K 
prze 
zak” 
wio” 


ży chińskiej sztandar, 
ny przez ZMP. Mtod 


obu naro- 


zowsze* artystycznie h 
portret Bolesława 
„Mazowsza“ | wiele innych podaruńi 
Szadziewska. 


wrę- 


entuzjastycznym prz 


Prezydent Eisenhower zażądał 


prawie 6 milj. dolarów na zbrojenie państw satęlickich 


Dnia 5 maja prezydent Elsen- 
hower przedłożył Kongresowi 
program „pomocy dla zagrani- 
cy“ na rok finansowy 1953-54. 
Rząd domaga się wyasygnowa- 
nia na ten cel 5.828 milionów 
dolarów. Rząd Trumana preli- 
minował na ten cel na rok 
1953-54 sumę 7.600 milłonów do- 
larów. 

W orędziu do Kongresu prezy- 
dent Eisenhower stwierdza, że 
zasadniczą część proponowanych 
kredytów, a mianowicie około 


że rze 


bezpo- 


obronnych“, Pozostałą część kre- | zapewn 


komo 


Do Kongresu wpłynął również 
rządowy projekt ustawy, zawie- 
rający szereg poprawek do ist- 
niejącej „ustawy o wzajemnym 
bezpłeczeństwa', 


ieniu 


wyasygnowania tak 
wielkich środków na cele wo- 
jenne, Bisenhower usiłuje uspra- 
wiedliwić je w Kongresie tym. 
„brak dowodów 
prawdziwie pokojowych intencji 
Związku Radzieckiego", 


— Młodyś, Tyle lat już eiedzisz w 
mieście, uczysz się... Co ty możesz wie- 
dzieć? Ty już nie gospodarski syn. Ja 
do ciebie nie mam złości. 


Ojciec stał przed nim, przygarbiony, 
niski w przetartej koszuli 4 starej, po- 
łatanej kurtce. Spod czapki, nasuniętej 
prosto na oczy, wystawały kosmyki 
włosów; Józek dopiero teraz zauważył, 
że ojciec bardzo posiwiał przez te trzy 
miesiące, i zmarszczek mu przybyło na 
pooranej twarzy. Rozrzewnienie pchnęło 
go do twardej, pomarszczonej ręki. 


— Co ty, Józek? Zgłupiałeś? Ludzie 
patrzą... 

-— Ojciee dokąd idzie? 

— Do Łysego. 

— A odkąd to Łysy z ojcem? Prze 
cież to kulak... 

— Co on tam za kułak. Gospodarz, a 
nie kułak., Ty mi z kułakiem nie wy- 
jeżdżaj! 

— Dlaczego ojciec nie choe zrozum 
mieć? 

— Synku, ja lepiej rozumiem. Ostat- 
nie tchnienie wydam, a nis pójdą do 
kołchozu... 


— A Blałas pójdzie... Coraz więcej ich 
pójdzie... 


— Białas może mi d.. wylizać, rozu- 
miesz? Nie oddam ojcowskiej ziemi na 
zmarnowanie! Ty wiesz, co to znaczy? 
Całe moje życie jest w tej ziemi. Uro- 
dziłem się na niej, od ojca dostałem, że- 
bym ją dzieciom oddał, Było już go- 
rzej.. Przed tą ostatni; wojną do gęby, 
n >» było co włożyć... Nie PadRSt esz, boś 


był pędrak. A podatki, spłaty... Za dużo 
mnie z tą ziemią złączyło, synku, żebym 
ją mógł oddać... 

— Dużo złego, ojcze. Ciągłe zmartwie- 
nia, troski, harówka od rana do nocy... 
I teraz znowu bratu szykuje ojciec taki 
los. Nielepiej Iść tam, gdzie będzie iżej? 
I ziemia na tym skorzysta... 

— Nie dla mnie takie życie. Ja do 
trosk nawykły, byle na swoim. Nie na 
tom harował, na nos upadał, żeby te- 
Taz... Widzisz zresztą, co się dzieje w 
Piaskach... 

— Co się dzieje w Piaskach? 

— Źle. Przecież wiesz. 

— Wiem, co było. Ale to początek. 
Teraz zmienili zarząd, przyjechali in- 
struktorzy, Zobaczy ojciec na wiosnę... 

— Gdzie ja bym tam pozwolił, żeby 
mnie uczyli jacyś z miasta? 

I skończyła się ta rozmowa na wpół 
serdeczna, na wpół wroga. Ojciec po- 
szedł do kułaka Łysego, Józek znowu 
w pole. 

Później nie poruszał z ołcem tematu 
spółdzielni. Chciał zgody, żał mu było 
starego, że się tak zamartwia. Rozma- 
wiali o sąsiadach, o tym, kto się z kim 
pokłócił į o co. W pierwszy dzień świąt 
ruszyli z rana do kościoła, odśw*ętnie, 
na sumę. Józek, student medycyny, 
szedł pomiędzy matką a ojcem. Kłaniał 
się grzecznie sąsiadom, uśmiechał się do 
rówieśników, patrzących z zazdrością. 
Matka promieniała, choć do pełnego za- 
dowolenia brakowało czapki studenec- 
kiej, której Józek nie mógł dotąd nabyć 


wobec ciągłych trudności finansowych. _boskościę “ i 
— Będę miał czapkę na Wielkanoc > „=~ ==" 1 1 
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dytów — około 550 miHonów | Projekt przewiduje, Że z Pys Í 
dolarów — przeznacza się na ce- 
le „techniczne, gospodarcze i ba- 
dawcze, mogące się przyczynić 
do efektywniejszego wykorzy- 
stania zasobów tych państw". 


Żądając 


kości ponad 5,8 miliar 


minowanych kredytów 
| A h 


rów na tzw. „pomoc 


me 


enie 
9r 


rów przeznacza się ną 
ły wojenne i przeszkol 
skowe w ramach ustawy 
jemnym zapewnieniu 

czeństwa”, 

Rządowy projekt ust 
chowuje tzw. poprawkę * 
na, przewidującą kredy 
snkości 100 milionow do 
działalność szpiegowsS 
wersyjną przeciwko ZS” ro 
rzając tę działalność TÓW 
Azję. 
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Ale I tak każdy, od kościelnego dzą 
da do najbogatszego gospodarza wied m 
że Józek będzie doktorem. Podchod 
co niektórzy, nawet ów kulak. Łysy- 

— Powitać dochtora! Potrzeba nam 
ludzi mądrych, potrzeba, 

Józkowi było trochę niewyraźnie, as 
i przyjemnie stać tak na placu pr? 
kościołem, wśród znajcmych, wśród eT 
spodarzy, którzy na pętaka nie zwrac” 
uwagi, teraz zaś uśmiechali się P? 
milnie do przyszłego lekarza, A dzie 
czyny! Gdyby chciał... Ale on nie chcE 
Rozglądał się nieznacznie, dyskretnie 
uchwycił parę spojrzeń  dziewczęcyć 
zaciekawionych, pytających. Wszedł 7 
matką do kościoła. 

Znajome kaszlanie, przestępowanie % 
nogl na nogę, wycieranie nosów: 
Wieczny chłód zimnych murów. Zabi 
kany, krótkotrwały promień grudniez 
wego słońca, padający na ełlarz Pr” 
niewielkie okratowane okienko. I Pr 
boszcz, Ten sam zawsze stary proboszch 
dziś uroczysty jak święto samo. Dudnie” 
nia organów, które wzruszało, prze” 
silo w jakiś nieznany, wielki świat “$ 
strzelistych murach, ciemnych krużgan” 
kach, mrocznych celach, Dźwięk orga 
nów przywoływał zawsze wizję wielkie 
potężnej ciemności, kazał zamykać OCZ)! 
zapadać w ów świat niezmierzony Bo 
cieniów.. Nie potrafiły się wrażen 
przeciwstawić skromne świece wie!" 
sklego kościoła ani ten promień sorsa 
zręcznie przez budowniczego skierowA 
ny na ołtarz, gdzie spoczywały insy8? 
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